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F ia paczy przebieg gry
Szczepaniak usunięty z boiska

Gracz strzela. Najlepszy napastnik polski nie miał w Helsingach szczęścia do bra-

mek. Widzimy go, gdy w najwyższym wy silfeu kieruje piłkę na bramkę Finlandii,

Niestety, bramkarz Finnów był na stanowisku

•TO RUŃ, 21*.9.»(tel. wł:) — W meczu

pięściarskim o drużynowe mistrzostwa

Pomorza Zjednoczenie z Bydgoszczy
pokonało Zryw toruński -10.6 . Sensa-

cją tych zawodów był nokaut Gumow

skiego w pierwszej minucie walki z

ifli'11

WiecH

o meczach

w Sztokholmie

Helsinkach

Sensacyjna porażka

weteranem sportu, pięściarskiego Po-

morza,-Borowiczem.
Wyniki techniczne: w muszej Gu-

mowski (Gryf) przegrywa przez • no-

kaut z Borowiczem, w pierwszym star

ciu, w koguciej Krzemiński (Gryf)- u-

lega minimalnie na punkty Kruży, w

piórkowej Przybylski (Gryf) zdobywa
2 pkt. walkowerem z powodu nadwa-

gi Leczkowskiego, w wadze lekkiej
Styranowski (Gryf) przegrywa wysoko
na punkty z Sowińskim, w półśred-
niej Hekler (Gryf) został wypunkto-
wany przez dobrego Wiklińskiego, w

średniej rewelacyjny Szymański (Gryf)
w 5 sek. pierwszego startu nokautu-

je twardego Rychtera, w ,.półciężkiej
Pollak (Zjednoczenie) wygrywa wal-

kowerem z 'powodu spóźnienia, się do

wagi Stockiego (Gryf) oraz w ciężkiej
Zmorzyński (Gryf) wypunktował Chy-
lę. W ringu sędziował Kujaczyński
(Budgcszcz) na punkty Pcteracki (Gru

dziądz). Zainteresowanie zawodami

wielkie.

KRAKÓW 21.9. (teł. wł.). Wisła —

Polonia (W-uia) 2:1 (1:1). Spotkanie
dwóch czołowych drużyn pierwszej gru

py. zeszłorocznego mistrza Polski —

Polonii (Warszawa) z niepokonaną w

tym roku W isłą zgromadziło na sta-

dionie Wisły rekordową liczbę 20.000

wfdzów, którzy oczekiwali wysokiegD
poziomu gry, godn&go czołowych dru-

żyn polskich. Tymczasem spotkał wszy-

stkich zawód i rozczarowanie, zarówno

co do gry, a przede wszystkim co do

u.-oby sędziego.

Gra na poziomie była tylko do przer

wy. Po pauzie nieudolny, niezdecydo-
wany w swych rozstrzygnięciach sędzia
Madej wypuścił zupełnie cngle z rnk.

Temperamenty zaczęły ponosić zawo-

dnifców.r orfląd" gru zamieniła się w

bezładną; a raczej nieładny kopaninę,

trwającą już do końca zawodów.

SZCZEPANIAK USUNIĘTY
Z BOISKA!

W 15 min. po pauzie sędzia Madej

decyduje się nu decyzję, krzywdzącą
bardzo Polonię i wyrzuca z boiska kpt.
Polonii — Szczepaniaka za kopnięcie
Kohuta, który zresztą ten incydent spro

wekował.

Jeśli sędzia Madej zdecydował oię na

wykluczenie z gry. to powinien byl to

zrobić róicnież z Kohutem.

Zdaniem naszym, Szczepaniak, znany

zawsze z fair gry, nie zasłużył na lak

surową karę, l> m bardziej, że mógł

być wyprowadzony z równowagi, gdyż
zawodnicy Wisły, zniecierpliwieni, nad-

spodziewanie silnym oporem Polonii,

po pauzie, rozpoczęli grę ,na całego". a

wiemy dobrze, co to w języku piłkar-
skim znaczy.

Sędzia Madej zdał egzamin z liieuJol

nośi-i prowadzenia /modow i wyrazić

lialeśy zdziwienie pod adresem PKS,
że na tak jfoważne i odpowiedzialne
zawody wyznacz; ła arbitra o niezna-

ni m na/wisku.

NIEU2NIXA j^KAMKA - - - —

Sędzia Madej skrzywdził już w pieri
szej połow ię. Polonię, odbierając-jej i

38 min. prawidłowo strzeloną bramkę
przez Ochmańskiego, kiórą uznał za

strzeloną ze spalonego. B>ła to naj-

piękniejsza bramka dnia.

Sędzia 1 iiii-ov. y, z-.iany arbiter Chruś-

ciński. oświacie::}! po meczu, że -palo-
nego nie b}io!

Po pauzie sędzia gubił :ię zupełnie

KIELCE, 21.9 . (tel. Mł.). Rozegrany
tutaj mecz o wejście do Ligi zakończył
się sensacyjną porażką kandydata f»u

tytułu mistrza grupy Garbarni z miej-
scową Tęczij. Zespół kielecki splatał
po raz drngi w sezołiie iigla i pokonał

niespodziewanie Krakowian 2:1 (1:1).
• Porażka Garbarni przekreśliła Zupeł-

nie jej szanse na zajęcie pierwszego
miejsca w grupie lll-ej.

Gra toczyła się przy przewadze ze-

społu krakowskiego, który jednak nie

potrafił wykorzystać szeregu sytuacji
podbramkowych. Tęcza zagrała ten

mecz z
' dużą zaciętością.

5:2
BRUKSELA, 23.9 (Tel. wł.). W mię-

dzypaństwowym spotkaniu piłki nożnej
reprezentacja Anglii odniosła zwycięstwo
nad narodową jedenastką Belgii 5:2

(3:1). Gra toczyła się pod znakisin

przewagi Anglików.

3:3

NIEDZIELNE WYNIKI

PIŁKARSKIE
Wisła — Polonia W-wa 2:1 (1:1)
Skra — KKS Poznań 2:11 (1:8)
Szombierki — Ognisko 3:1 (2:0)
Polonia Świd. — Polonia Byt.
2s5 (2:2)
Radomiak — ZZK 6:1 (2:0)
Pomorzanin — Cracovia 1:1 (1:1)
AKS — Gedania 3:0 (3:0)

Rymer — RKU 1:2 (0:1)
WMKS — KKS Olsztyn 1:1 (0:1)

Czuwaj — Lublinianka 1:2 (1:0)
ŁKŚ — PKS Szczecin 13:2 (8:1)

Tęcza — Garbarnia 2:1 (1:1)
Grochów — Orzeł 4:2 (2:0)
Lechia — Ruch 0:1 (0:1)

Legia ~ Widzew 3:1 (1:1) '||

OSLO, 21.9. (tel. wł.) — Piłkarskie

spotkanie dwu państw skandynaw-
skich Danii i Norwegii zakończyło się
triumfem Duńczyków 5:3.

BUKARESZT. 21 .9. (tel. wl.) —

CSR — RUMUNIA 6:2 (3:1).

Na przepełnionym stadionie buka-

reszteńskim drużyna narodowa Czecho

słowacji w składzie: Kopecy — Selec-

ky, Wydral, — Balasi, Bican, Kareł,—
Koksztejn, Koubala, Cejp, Zlha, Szi-

manski, — pokonała zdecydowanie
reprezentację Rumunii, która wyszła
na boisko w zestawieniu: Stanescu, —

Ritter, Farmati. — Bacut, Mary, Mi-

chailescn, — Kovacsy, Rojtra, Spiell-
man, Peczkowski, FilottL

Holandia-Szwajcaria
Os2

ROTTERDAM, 21.9 (Tel. wł.l . Holan-

dia zdecydowanie pokonała reprezenta-

cję Szwajcarii w piłce nożnej, wygry-

wając 6:2 (1:1).

Zaznaczyć należy, że w roku bieżącym

nt wiosnę Szwajcaria "wywołała ogromną

sensację w sferach piłkarskich Europy,

| bijąc reprezentację Anglii 1:0.

Czechosłowacja wystawiła skład

słabszy, niż na mecz z Polską w Pra-

dze, a mimo to miała przewagę przez

csiy czas spotkania, odnosząc zasłu-

żone i wysokc cyfrowe zwycięstwo.
Serie bramek rozpoczął w 9-ej minu-

cie Koubala. W 16 i 24 min. Cep zdo

był kolejno dwie dalsze bramki. Do-

piero w 35 min. Spiellman strzelił

pierwszy punkt dla Rumunii.

Po przerwie w 14 min. Dumitrescu

poprawił wynik ua 2:3, jednak już w

26-ej min. Szymański strzelił dalszą
bramkę dla CSR. W 28-ej min. Kou-

bala podwyższył wynik do 5:2, a w 33

min. Szymański ustalił wynik na 6:2.

Sędzia mir Sznajder (Polska) sędzio
wał mecz ku zadowoleniu obu drużyn.

SIEDEM SPOTKAŃ CSR — RUMUNIA

1.7 .1923 w Cłuj 6:0.

31.8.1924 w Pradze AA.

20.9 .1931 w Oradea Maro (amatorzy)
1:4.

26.3.1933 w Pardubicach 2.2 .

27.5 .1934 w Trieście (mistrz, świata)
2:1.

18.1 .1937 w Bukareszcie 1:1.

4.12.1938 w Pradze 6:2.

w . rozstrzygnięciach i dopuścił <Io o-

strej i brutalnej gry przez co zepsuł wra

żeuie całego meczu, po którym tak wie-

le sobie obiecywano:

MORALNY ZWYCIĘZCA —

POLONIA

Ocenę drużyn musimy zacząć od dru-

żyny pokonanej. Bylibyśmy niesprawie-
dliwymi, nie stwierdziwszy, że Polonia

pozostawiła doskonałe wrażenie w Kru-

kowie. Była moralnym zwycięzcą meczu,

'Nie tylko strzeliła Wiśle pierwszy
bramkę, a następnie drugą, niestety, nie

uznaną przez sędziego, ale od 15 min,
drugiej połowy, grając bez jednego ze

swych najlepszych, zawodników, Szcze-

paniaka, potrafiła wynik 1:1 utrzymać
do ostatnich niemal minut zawodów.

Nu 3 min. przed końcem zawodów

Kohut, który był strzelcem wyrównuję-
(Dalszy ciąg ua str. 2-ej)

reiiieliiis^

I DRUŻYNY POLSKI I FINLANDII na chwilę przed rorpuczęciem, meczu, który przyniósł nam pierwsze międzyp
ftństwowe zwycięstwo po czterech po. przednich niepowodzeniach.

ONTUZJOWANY na meczu z Fin

landią reprezentacyjny nasz bram

karz Janik leży w Se

paratce szpitala Dzie-
- riątka Jeziis w War-

szawie. W tymże po-

pokoju ś. jest drugfe
łóżkę, 'dziś pus'te,'
gdyż' towarzysz Ja-

nika, pewien ksiądz
dostał dwa dni... ur-

lopu.

Janik nie narzeka

na nudy. Zdrowie jego jest w takim

stanie, że chory może przyjmować
gości. Lista wizyt jest długa i świad-

czy o sympatii dla Janika i dużym
zainteresowaniu jego zdrowiem. Byl
lu już wiceprezes PZPN, inż. Przewor

ski, a trener Wacław Kachar zagląda
po dwa razy dziennie. Śląski OZPN

kilkakrotnie łączył s'.e telefonicznie

ze szpitaiem.

Dziś przy łóżku Janika zastaję wi-

ceprezesa Kruka i sekretarza PZfcN,
Giełdę. Na stoliczku piętrzy się bate-

rii) butelek z sokami różnej barwy.
Lekarz zalecił Janikowi płyny. Jest

la zresztą jedyne jego pożywieniej- 5»ó

chory nie ma apetytu. W ciągli 48 go

dzin po wypadku, Janik zjadł zale-

dwie jedno jabłko. P. Giełda kupu-
jąc dla chorego jabłka na Hożej, pro-

sił sprzedawcę o specjalnie dobre, md

wiać, że to dla chorego piłkarza.
— Może dla Janika? — zapytał

Sprzedający, a na"i- tWierdz^clą. odpo-
wiedź, skrupulatnie ' oglądając każdą
sztukę, wybrał, najpiękniejsze okazy.
... Janik jest na. 3 -dniowej obserwacji.
W poniedziałek będzie prześwietlony
i dopiero wówczas nastąpi właściwa

kuracja. Niebezpieczeństwo operacji
prawdopodobnie nie grozi. Proiilak-

iycznie , chory otrzymał 5 zastrzyków
penicyliny. Wiele kłopotu było z uzy

sknniem niezbędnej witaminy K, ale

szczęśliwie znaleziono ją w zarządzie
głównym PCK, Chory ma jeszcze lek-

ką gorączkę. Może on leżeć tylko na

plecach, co go męczy.

wsz€1

W Kolonii odbyły się międzynaro-
dowe zawody lekkoatletyczne repre-

zentacji nniwersytetów Oxford (An-
glia) i Kolonia (Niemcy). Zwyciężyii

Anglicy 72:69. Zawodom przyglądało
się 15 tys. widzów.

Spotkanie było — jak pisze fran-

cuski dziennik L'Equipe — symbolem '

nawiązania stałych stosunków między j

Anglią i Niemcami.

Podając na ten temat notatkę, dzień

nik czechosłowacki „mlada ironta"

stwierdza, co następnje:
„My myślimy, że nawiązywanie ja-

kichkolwiek stosnnków z Niemcami

jest przecież chyba jednak trochę
przedwczesne". '

Jesteśmy zupełnie lego samego zda-

nia. (sg).

26 października
'oisica -

w

POZNAŃ, 21.9 (Tel. wł.) . PZB

otrzymał od związku rumuńskiego
pozytywną odpowiedź na propozycję
rozegrania w dniach 26 i 28 paździer-
nika dwóch spotkań międzypaństwo-
wych z reprezentacji) Polski w Pol-

sce.

Wobec trudnych warunków trans-

portowych Rumuni proponują przy-

jazd swych zawodników specjalnym

autokarem, prosząc PZB o wyrażenie

zgody na pokrycie kosztów przyjazdu.

Zarząd PZB zaakceptował propozy-

cję Rumunów w całej rozciągłości.
Miejsce spotkania z Rumunią będzio

podane w późniejszym terminie.

ocenia piłkarzy
po wyprawie
Skandynawskie!

na stronie

'icz

KRAKÓW, 21.9 (Tel. wl.) . W ramach

zawodów lekkoatletycznych odbył fię
mecz MKS — Cracovia, zakończony
zwycięstwem Harcerzy 127,5:124,5. Za-

wodnik Ci-uco-

. ii Jerzy Dręgiewicz, po-

prawił swój poprzedni w)nik sprzed 2

tygodni (181 cm), skacząc obecnie 182,5,
eo (luje /iun w ilalszjm ciągu pierwŁ/?
lokalę w tabeli tegorocznych najiep-
szjeh wyników w Polsce.

t^jbry wynik uzyskał również w tej
kc«.knreucji drugi tauoduik Cracovii,
S - kowicz, skacząc 178 cm. W I)i':gu
: (tfiO ni przez płotki Dręgiewicz uzy-

skał czas 16,6, a Vi iilel (Ci-acowa) na

•iOO ui przez płotki 00-2.

PRAGA, 21.9 (Tel. wl.) . Nowy mistrz

CSR w dziesięeioboju, Morawec, pobił
rekord krajowy w tej konkurencji, uzy-

skując 6-128 p.
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W skoku w dal 1) Mlloszewski (Zryw—
Gdańsk) 624 cm, 2) Slabolepszy (Zryw —

Gdańsk) 609 cm, 3) Ratajczyk ^TUR — Ka-

zwyetęia w ogólnej punktacji
GDAŃSK, 21.9, (tel. wl.) — W so botę po południu rozpoczęły się na

pięknie udekorowanym flagami naro dowymi i organizacji młodzieżowych
stadioue miejskim we Wrzeszczu drugie ogólno-polskie mistrzostwa lekko-

atletyczne Polski Zw. Robotnczych St owarzyszeń Sportowych. Imponującą
defladę 340 zawodników, reprezentujących ośrodki sportowe z całej Pol-

ski, od Szczecina do Wrocław i Kraków przyjął wojewoda gdański inż.

Zraiek, w otoczeniu gen. Daniluka i delegatów zarządu głównego ZRSS-u.

Po (kończonej defiladzie, którą prowa dził kierownik sportowy CMTUR,
Boski, nastąpiło wciągnięcie na maszt i!agi narodowej, Związku Robotni-

czych'Stowarzyszeń Sportowych i miasta Gdańska. Dokonali tego mistrzo-

wie Polski: Mitan, Stachowicz. Kielas i Łomowski. ,,

Po krótkim przemówieniu, główny
^ ice )11 ' 9

- Miękka bieżnia obniżyła wyni
technik ZRSS, Krawczyk, ogłosił mi-

strzostwa za otwarte. Część oficjalną
zakończyły przemówienia wiceprezy-
denta Gdańska, Trediakowskiego i wo j lowice) 606 cm.

jewody Zrałka,
Po chwili boisko z czterech slron

ożywiło się. Obok przedbiegów rna

100 m (zgłosiło się 48 zawodników),
odbywał się skok w dal pań i oszczep

panów. Tu podkreślić należy dosko-

nałe przygptowanie techniczne zawo-

dów przez Gdański Okr. Zw. Lekko-

atletyczny. Mimo szalonego tłoku

przy każdej konkurencji, udało się
przeprowadzić cały program bez opó2
nienia.

POSTĘPY SA

Mistrzostwa wypadły bardzo do-

brze. Wykazały niezbicie, że w sto-

sunku do rozegranych w ub. roku mi-

strzostw w Łodzi — poziom podnióa!
się znacznie, że nfl ogół — pomimo
masowego startu między zwycięzcą a

pozostałymi — różnica klasy jest zna-

czna.

Daje to asumpt do stv/ierdzeuia, że j Tokerikl (Skra — Warszawa)

poziom sportu robotniczego w Polsce
1880m:1 > Nleroba <TUR

Dynk: 1) Łomowski 43,62.

Oszczep: 1) Bartwlcki (Gedania) 47,82.

Tyczka: 1) Frost (Gedania) 330 cm.

W konkurencjach pań:

100 m: 1) Mitan (Legia — Kraków)13,
200 m: 1) Mitan 23,<5, 500 m: 1) Wolfówna

(Zryw Chorzów) 1:2?,7, sztafeta 4X100: 1)

Legia Kraków 57,6. 2) Gedania 53,1, 3) Po-

morranin Toruń 59,4.

Sftok w dal: 1) Gębolisówna (TUR — Ka-

towice) 494 cm, 2) Mitan 478 cm, skok w

zwyż: 1) Sennor (Gedania) 144 cm (nowy
rekord okręgu), 2) Milan 140 cm. Kula: 1)

Regulenka (Zryw — Chorzów) 11,09, 2) Cie-

ślewicz (Legia — Kraków) 10,54. Oszczep:
1) Stachowicz (Legia Kraków) 38,01 , 2) Sl-

norodzka (Pomorzanin) 33^fł.

W ogólnej punktacji zespołowej,
uwzględniając konkurencje pań i panów

82zwyciężył Pomorzanin — Toruń

punkty przed Zrywem — Gdańsk —

74,5 p. i Turem Katowice 68 punktów.
W konkurencji męskiej: 1) Zryw —

Gdańsk — 69 p., 2) Tur — Katowice —

50 p.,3) Pomorzanin — Toruń —\50 p.

W konkurencji żeńskiej: 1) Legia —

Kraków — 62, 2) Pomorzanin — 32 p.,

3) ^Chorzów — 31 p. ł

Na zakończenie mistrzostw odbyło się

uroczyste wręczenie nagród i dyplomów
zwycięskim zawodnikom.

W drugim dniu zawodów zainteresowa

uie publiczności b. duże. Na stadion

przybyło ponad 10 tys. publiczności.

Al. Skotnicki

Grochów-SKS 13:3
Sobkowiak-Małecki najciekawszą wcdkq

G

Skok w zwył: 1) Twardowski (Zryw —

WloclaWEk) 165 cm, 2) Pachui (TUR — Ka-

towice) 165, 3) Olszewski (Gedania) 160

cm.

Bardzo ciekawy przebieg. mial bieg na

1500 m. Rozegrany został wobec b. dużej
ilości zgłoszonych zawodników (46) w

dwóch seriach. Zwyciężył, osiągając naj-

lepszy czas, Kielas (Zryw — Gdańsk)

4:13 8. 2) Nieroba (TUR — Katowice) 4:15,

3) świniarski (Zryw Gd.) 4:16,9. Dzwonkow-

ski ze Zrywu Wioclawskieg-» uzyskał

czwarty czas dnia 4:18 5. Zawodnik

Nieioba, jeżeli poprawi swój styl (zla

praca rsk ł nóg) dzlQki swej doskonalej

kondycji fizycznej, może osiągnąć w przy-

szlo5ci dobre wyniki.

W konkurencjach żeńskich w dyjku pań,

1) Stachowicz (Lechia — Kraków) 34.67 , ,

tntiSI DZIEŃ
W drugim dniu, wobec polrzaby roze-

grania większej ilości przedbiagów i eli-

minacji, zawody rozpoczęły sią jui od 9

rano. Uzyskano następujące wyniki:

w konkurencjach męskich: 200 m 1) Du-

noclti (Pomorzanin) 23,9.
«0 n' 1) Mach (Logia Gdańsk) 54,1, 2)

55.

Katowice)

, ,, , . . 2:03,2, 2) świniarski (Zry.w — Gdańsk),
podniosł się znacznie, ze wymk prac , 5_CS0 n. 1} Kie|as 15;38 2 ^spodziewa-

organizacji młodzieżowych OMTUR i '

nie duży sukces odniósł Boniecki (Zryw

ZWM na polu wychowania fizycznt- Gdańsk) osiągając dobry czas 15:49 1.

go, daje rezultaty. I Sz,afo,a 4 X1U0: 1 > 2)
„ . . ,

1
Zryw — świętochtowica .13,3 3) Zryw —

oport dla mas — testament działa- 5

czy tego pokroju, jak ś. p, Jerzy Mi- 1 Sztafeta olimpijska: 1) Pomorzanin — To-

chałowicz, jest z roku na rok coraz ruń 3:37,4, 2) TUR — Katowice S:37,5, 3)

lepiej realizowany.

PRZtDIlEO PIERWSZEGO"bNiA

Po ośmiu przedbiegach 100 meiróvy, ro-

zegrano ćwierć I półfinały, które Wyelimi-

nowały <-clu sprinterów. Zwyciężył nie-

spodziewanie Oltier (Zryw świętochłowi-

ce) 11,6 przsd faworytem Duneckim (Po-

morzanin) 11,8, 3) Galasek (TUR — Kato-

i Zryw — Gdańsk 3:38,2. W bisgu tym Nie-

roba poraź drugi pokonał świniarskiego,

wykazując dobrą formę. Do zwycięstwa
i Pomorzanina przyczynił się Duneckl, kló-

I ry wspaniale pobiegł sw/ój 200 metrowy

odcinek. Nadrobił on na przeclwntku o-

kolo 25 metrów.

Kula: 1) tomowski (Lechia — Gdańsk)

14,47.

zapora trudna do przebycia
POZNAŃ, 21.9 . (tel. wł.) . Pogoń

(Katowice) — Zjednoczeni (Potrnń)
6:3. * Spotkanie o drużynowe mistrzo-

stwo w tenisie. Pewne zwycięstwo od-

niosła drużyna katowicka.

W drużynie poznańskiej, zawiódł star

tujący poraź ostatni w jej barwacli Pią-
tek, który zagrał słabo, nawiązując jn
dynie w drugich setach walkę. Najwię-
cej emocji dostarczyła gra podwójna
panów. *

Wyniki spotkań były następujące:
Kończak — Piątek 6:1, 6:4, Kończak
— Fraszewski 6:2, 6:4, Niestrój — Pią
tek 6:0, 6:4, 'Niestrój — Fraszewski

6:0, 6:0, Piątkowa — Jaśkowiakówua

2:6, 3:6, Chytrowski — Niestrój —•

Piątek, Siefański 4:6, 6:2, 6:4, Piątko-
wa — Chytrowski — Jaśkowiakówna—

Piątek 5:7, 3:6, Ciszewski — Kanikow-

ski 3:6, 2:6, Skorupa — Kramer 2:6,
6:4, 6:3.

Organizacja zawodów bardzo spraw-

na.

*

Pogoń katowicka spotka &5ę w finale

drużynowych mistrzostw w tenisie z ze-

szłorocznym zdobywcą tytułu — Legią
warszawską, którą reprezentować będą:
Skonecki, Hebda, Rudowska oraz ju-
niorzy: Kudliński i Radzio. Wydaje
się niemal pewne, że i w tym roku

drużynowym mistrzem Polski w tenisie

pozostanie nadal Legia, choć walki

•nogą być bardzo ciekawe, zwłaszcza

wobec dobrej formy Kończaka i Nie-

stroja, co będziemy mogli sprawdzić w

Warszawie, (sg).

mfSŚrzem l®Of siei na 30 km
KRAKÓW, 21.9. (tel. wł.) . Na torze

Cracovii rozegrano w niedzielę toro-we
' długodystansowe mistrzostwo Polski ua

dystansie 50 km (114 okrążeń) e udzia-

łem 12 zawodników: z Warszawy 2, Ło

dzi 5, Wrocławia 2 i Krakowa 3. Tytu-
łu mistrzowskiego bronił Jerzy Bek,
(KS Tramwajarz, Łódź). Jego .rywal,
eks-mistrz sprintu, Kupczak, wycofał
się już po pierwszym, finiszu.

W pierwszym finiszu, po 10 km,
punktowane miejsca zajęli: Jauicki II

(Wrocław), Bek, Kupczak, Janik (Wro-
cław) i Pietraszewski (Łódź). Drugi
finisz przyniósł zwycięstwo Janikowi

przed Pietraszewskim, Włodarczykiem,
Kudertein i Bekiem.

W 58 okrążeniu zwarta grupa Ło-

dzian „urywa się", dubluje pozostałych
na torze i wpada na taśmę w kolejno-
ści: Bek, Leśkiewicz II, Sałyga i Pie-

traszewski, Piątym jest Janik.

Czwarty finisz wygrywa Pietraszew-

ski przed Bekiem, Salygą, Leśkiewi-

ezem II i Janikiem. Piąty, ostatni finisz

przynosi na ostatnich metrach po za-

piętej walce zwycięstwo Bekowi przed
Pietraszewskiin.

Mistrzostwo zdobył po raz drugi po

wojnie Jerzy Bek, uzyskując .18 pkt,,
czas 1:23,50 (zeszłoroczny czas Beka w

Szczecinie «wynosił 1:23,39).. Wicemi-

strzem został PietrHEzewski (DKS
Łódź) 16 pkt. Trzecie miejsce zajął
startujący dopiero drugi sezon Sałyga
(Tramwajarz, Łódź) 9 pkt,, 4) Leśkie-

wicz II (TUR Łódź) 8 pkt. (najmłod-
szy zawodnik mistrzostw),

(Dokończenie ze str. 1-ej)

cej bramki, a zarazem setnej bramki

Wisły w tegorocznych rozgrywkach o

wejście do Ligi, strzela ową szczęśliwą
i zwycięską bramkę dla Wisły.

Za doskonałą postawę w niedzielnym
ineczu w Krakowie „czarnym koszulom"

z Warszawy należą się słowa pełnego
uznania. Polonia zagrała bez słabych
punktów. Doskonała była linia wzmoc-

nionej obrony: Szczepaniak, Gierwatow-

ski, Pruski. Impanowuł spokojem Gier-

watowski, Świetnie rozbijał ataki Wisłj
— Szczepaniak, Siały Wiśniewski wyróż-
niał się obok Brzozowskiego z pomocy.

Atak, nie bawiący się w żadne zawiłe

kombinacje, miał szybkie i niebezpiecz-
ne zagrania i wielokrotnie poważnie za-

grażał Jurowiczowi.

szy mecz w tym sezouie. Wyszła na

boislro zdaje się zbyt pewna swego

zwycięstwa i to wysokiego. Przeceni-

ła swoje siły oraz s ły Polonii. Kiedy publiczność krakowska podziwiała, a

„nie zaczynało wychodzić", Wisła '
ręce same rWały się do oklasków,

przeszła do gry mniej sympatycznej, I Tym razem powodów do entuzjaz-
Ulna w atmosferę własnego boisk:?, mu nie było.
własnej publiczności oraz w nieudol-

ność wy ątkowo słabego arbitra.

SZCZĘŚLIWY ZWYCIĘZCA

Tym razem w Wiśle było dużo sła-

bych punktów. Flanek w obronie, Le-

gutko w pomocy i atak, który chwila

mi rozłaził się zupełnie, grając za bar

dzo na Gracza, który był specjalnie
pilnowany przez Polonistów,

półśrednim w okręgu warszawskim.

, W muszej Patora po walce stojącej na

dobrym poziomie b. nieznacznie wygrał,
z Tobolczykicm. Młodziutki Tobolczyk
pokazał kilka ładnych technicznych po-

sunięć.
W koguciej Szadkowski wygrał wyraź-

nie z Aleksandrowiczem, trafiając często

z lewej. W piórkowej, jak już wspomnie
liśmy, Sobkowisk wygrał wszystkie run-

dy z Małeckim.

W lekkiej Komuda zremisował z Żu-

rawskim, Był to,. między.. nami mówiąc,
remis przy stoliku, gdyż na ringu Ko-

muda wygrał z trzema punktami, prze»

ważając we wszystkich zwarciach. Inna

sprawa, 'że Komuda nie jest jeszeze na-

leżycie przyszykowany do sezonu.

W półśredniej Błażejewski zwyciężył
Touiczyuekicgo, Ten ostatni miał słaby

dzień, a w drugiej rundzie dał się nie-

bezpiecznie trafić i poszedł na* di-i-ki. W

3 r. obaj zawodnicy byli równorzędni,
gdyż Błażejewski nie jest jeszcze w peł-

przewagi, uwidocznionej zresztą w
ne

J kondycji fizycznej,
rzutach różnych (9:2), nie umiała za- W średniej Kolczyński wygrał z Kup-
grać „po wiślacku", tak, jak ją nieraz ' ceni w 3 r. przez t. k . o . Już w drugim

starciu Kupiec znalazł się dwukrotnie

ua deskaeh,
W półciężkiej Aiphacki w 3 r. zmusi?

do poddania się Sochackiego.
W ciężkiej w. o. dla Grochowa,
Sędziował w ringu p. Lisowski.

K. G.

ROCHÓW bez trudu pokonał SKS

na ringu 13:3. Drużyna „zielonych
koszul" posiada w tej chwili ósemkę bez

słabych punktów i jak się zdaje nie jest
do pobicia przez lokalnych konkurentów.

Na czoło sobotnich spotkań wysunęła

się walka Sobkowiaka z Małeckim. Spot-
kanie dwu rutyniarzy, zdołał bez wieli

kiego wysiłku rozstrzygnąć na swą ko-

rzyś Sobkowiaka. Poprostu zdołał on ua

rzucić swój styl walki Małeckiemu; utrzy
mał go na dystans i wypunktował celny-
mi ciosami. Małecki nie potrafił nadać

tempa, nie wykorzystał swych możliwo-

ści w zwarciach i walczył jakby bez wia-

ry w zwycięstwo.

Dobrą formę zademonstrował Błaże-

jewski, który chyba jest dziś najlepszym

PRZEBIEG GRY

Pierwszy kwadrans gry należy dą-
Wisły, która przeprowadza, szereg róż

nych ataków, likwidowanych jednak

przez obronę Polonii. W tym okresie

czasu, gdy atak Polonii nie próżnuje,
Jaźnicki w 6 i 15 min. ma okazje do

zdobycia bramki, Pierwszy raz piłka
przechodzi tuż ponad poprzeczką, za

drugim Tazem broni Jnrowicz. W 19-ej

Jednym słowem, Wisła uważać mo-
min

- bardzo niebezpieczny strzał Świ-
że zwycięstwo nad Polonią za: szczę-

Wisła zagrała bodaj swój najsłab- j śliwę, gdyż mimo dużej okresami jej

Selma i Kołacz przegrywajq fc.o.
RADOM, 21.9 (Tel. wl.). W meczu

bokserskim o drużynowe mistrzostwo,
który odbył się dzisiaj w Radomiu, dru-

żyna Radominka pokonała zespół Bu-

dowlanych 14:2.

Juz przed ńlećieiii miWjścowT' prowa-'
dzi'Ii'-4:0, ponieważ'w wOTze piórkowej-
Budowlani nie wystawili zawodnika, a w

średniej Kossowski miał nadwagę.
Wyniki: w muazej doskonale dyspono-

wany Przybvtniewski zwycięża wyraźnie
na punkty Tyczyńskiego, w koguciej .Sie-

radzan, który wyraźnie oszczędzał swego

przeciwnika, zwyciężył bardzo wysoko
na punkty prymitywnego Grochowskiego,

rozniósł Olszewskiego, który tylko 3 tru-

dem dotrwał do końca walki, w półśred-
niej po wyrównanych dwóch starciach

Wasiak posyła w 3 r. Selmę dwukrotnie

na deski. Sędzia ringowy przerywa wal-

kę, ogłaszając zwycięstwo Wasiaka przez

tcchnięzne k. o. W półciężkiej Kotkow-

ski, który obchodził dziś jubileusz set-

nej walki, pierwszym ciosem nokautuje
Kołacza, wreszcie w ciężkiej Sowiński

przegrywa nieznacznie na punkty z Drab

kowskim, który wykazał zupełny brak

formy.

Sędziowali: w' ringu p. Nowakowski,
na punkty prezes WOZB Prcndowski, p,

carza broni Jurowicz nakrywką.

Drugi kwadrans gry należy do Polo

• 0«

Zapowiedziany na niedzielę mecz Po-

Iąniu — begia nie doszedł do skutku, a

to na skutek zdekompletowania drużyny
Legii. Okazało się, że kilku zawodników

tego zespołu podpisało podwójne zgło-

nii, która zaczyna coraz bardziej do-
szcn! "' nadt0 jedcn z nich ^ e8t chory

chodzić do głosu. W 27 min. Polonia | <Kni Sa)- Zwycięstwo bez walki zostało

zdobywa prowadzenie. Po faulu Gra-' przyKtl " ne Polonii
-

w koguciej Korski zdobył 2 punkty Zep,atka ((,.az Matyszldewicz z Ra(Jo„.ia.
bez walki, w lekkiej walczący po choro- j

I b.ie Czortek miał słaby dzień, pomimo to !
Widzów, jak zwykle komplet.

WA$TA — KKS 13:3

POZNAŃ, 21.0 (Tel. wł.) . Warta —

KKS 13:3. O drużynowe mistrzostwo

okręgu.'

W muszej, doskonale zapowiadający
się Lietke p:wnie wypunktował Kasper-
czoka (KKS), w koguciej Szymański od

niósł wyEokie .zwycięstwo punktowe nad

Iczakowskim (KKS), w piórkowej Sob-

kowiak ni z Warty uległ przez technicz-

ne k. o . w drugiej rundzie Nowickiemu

(KKS), w lekkiej Vogtowi dano wynik
rcmiso.vy w walce z Kaźmierczakiem

(KKS), co krzywdzi zawodnika Warty,
w półśredniej Adamski wypunktował Ja-

kubowskiego (KKS), w średniej i pół-

ciężkiej Warta zdobjła punkty w, o. wo

bec braku, względnie nadwagi przeciw-
nika, w ciężkiej Grzelak (KKS) nie był
przeciwnikiem dla Szymury, to też już
po pierwszym starciu zwycięża War-

eiarz przez poddanie się Grzelaka. W

ringu sędziował p. Urbaniak, na punk-
ty — Nowak, Pieszak i Derda.

Drużynowe mistrzostwa Łodzi

ŁÓDŹ, 21.9 . (tel. wł.). W zowoduch

bokserskich o mć^lrzoslwo drużynowe
Okręgu Łódzkiego Tęcza pokonała IKP

13:3. Wyniki (od wagi muszej), Bed-

narek (T) wygrywa na punkty z Sam-

ezyńslsiin. Miła (T) po słabej walce

wygrywa z Salim.kiin, Guzowski (T)

wygrywa na punkty s Klonowiezem,
Mazur (T) zdobył 2 pkt. w . o . wobec

braku przeciwnika, Ostrowski (T) zre-

misował z Sobczakiem, Trzęsow-Ui (T)

wygrywa przez poddanie się Ręczą,
Skro.piramda (T) wygrywa przez k. o.

ze Stasiakiem (IKP). Ja?kula otrzymu-

je punkty walkowerem, wobec braku

przeciwnika.

W drugim Eipotkaniu między najpo-

ważniejszymi reprezententami do ty-

tułu mistrzowskiego ŁKS — Zryw za-

kończyło się niespodziewanie wysokim

zwycięstwem ŁKS 12:4.

Obserwując przebieg walk, nasuwają

się refleksje, że już w najbliżczej przy-

szłości starzy mistrzowie będą musieli

ustąpić miiej-ca młodsizej generacji, któ

ra wyraźnie si? poprawia.

Szczególnie słabą walkę rozegrali
między sobą Niewadził z Kłodasem.

Wyniki: Stasiak (ŁKS) wygrał z Go-

mulakiem, Popielaty (ŁKS) przegrał z

Czarnccikim, Pawlak (ŁKS) zremiso-

wał z Grr.ylnv.- . ikim, Bonikoweki (ŁKS)
zremisował z Krawczykiem, Naszym
zdaniem, decyzja sędaiów krzywdzi
młodego Krawczyka, który był trochę
lepszy i mial nnndmiiłną przewagę. Wie

ozorek (ŁKS) wygrał w. o. wobec bra-

ku przeciwnika. Najciekawszą walkę
stoczyli: Olejnik (ŁKS) z Taborkiem.

Olejiik, dążąc często do zwarcia, na

co mu zresztą Taborek pozwalał, oka-

zał się szybszym 1 zbierał punkty. Wy-
grał Olejnik. Żylis (ŁKS) już w pierw-
szej rundzie wygrał przez k. o . z Łysz-
kowskim. Niewadził (ŁKS) wygrywa

przez techniczne k. o . 1 Kłodasem w

trzecim starciu*

Sędziowali w ringu: Hubert, na punk
ty Landau (Wrocław), Golańskd i Le-

wandowski z Łodzi. Publiczności ok.

5.000.

cźa na Szularzu, bitym następnie rzu

oie wolnym, Świcarz w zagęszczeniu
podbramkowym pakuje piłkę w siatkę
Wisły. W 3 min. później Kohut mar-

nuje stuprocentową pozycję pod bram

ką Polonii. W 38 min. Ochmański

strzela prawidłową bramkę, której sę

dzia nie uznaje. Dopiero 41 n.in, przv
II «,'-Mv.:r1 f, •'.>•• I —T H.,|,}< ,,,1,0,,1^,:^1°
nosi Wisie przez Kohuta upragnioną

'WyrówriJjątfą branikęl '" "'

Po pauzie Wisła prze do zwycięstwa
za każdą ccjię. W 15 min. następuje in-

cydent Kohuta ze Szczepaniakiem, któ-

rego ofi arą pada ' Szczepaniak,
v

wyklu-
czony z gry.

Polonia, grając w 10 kę, broni się
dzielnie. W 87 min, piłkę dostaje Ko-

hut, który niskim przyziemnym strza-

łem zdobywa drugą bramkę dla Wi-

sły.

TABELA BOKSERSKICH

MISTRZOSTW WARSZAWY

spot. pkt. st. pkt.
1) Grochów 3 5 33:13

2) SKS 3 4 29:19

3) Radomiak 2 3 22:10

4) Polonia 31'2 20:28

5) Budowlani 3.2.' 18:32'

6) Legia 2 0 6:26

-ZZ K

Rado*

Drużyny wystąpiły
składach:

w następujących

RADOM, 21.9. (tel. wł.)
mlak — ZZK (Łódź) 6:1 (2:0).

Prze2 cały czas zawodów wyraźna

przewaga drużyny miejscowej, która

była we wszystkich liniach zdecydo-
wanie lepsza. Bramki dla zwycięzców
strzelili: Więtaszek i Czachor po 3.

Widzów ok, 5.000.

SZOMBIERKI — OGNISKO 3:1

BYTOM, 21.9. (teł. wł.) — SZOM-

Ochmański.

Wisła: Jurowicz, Filek I, Flanek,
Wapiennik II, Legutko, Wapiennik I,
Giergiel, Grafcz, Kohut, Artur, Cisow-

ski.

KRAKÓW, 21.9 . (tel. wł.) . Gościna

doskonałych czeskich torowców w Pol-

AKS-Gedania

3:0
CHORZÓW, ,21.9. (tel. wł.). Mecz o

wejście do ligi AKS — Gedania zakoń-

czył się zwycięstwem gospodarzy 3:0

(3:0). AKS wystąpił bea Wieczorka,
Pieca i Cholewy. Gospodarze technicz-

nie górowali nad Gedanią, która jed-
nak grała b. ambitnie i pozwoliła so-

bie strzelić zaledwie 3 bramki.

W drużynie gości wyróżnił się bram

karz Kasprowicz. AKS zagrał wyraźnie
poniżej swej formy; dotyczy to przede
wszystkim Barańskiego. Bramki. zdo-

byli: Spodzieja 2 i Janecki z knmrgo.
Sęd?.iował p. Zapór z Krakowa. Wi-

dzów ponad 10.060.

SKRA (W-WA) REMISUJE I PRZE-

GRYWA W GLIWICACH

GLIWICE, 21.9 (Tel. wł.) . W ub. so-

botę i niedzielę gościła w Gliwicach dru-

żyna piłkarska warszawskiej Skry.
W pierwszym meczu goście ponieśli

niespodziewaną porażkę w spotkaniu
z ZZK (Gliwice) 3:0 (1:0).

W drugim meczu, rozegranym w nie-

dzielę, drużyna warszawska odniosła du-

ży sukces, remisując z tegorocznym mi-

strzem Śląska Opolskiego Piastem 1:1

(0:1). Przez cały czas gry duża przewa-

ga Skry. Sędziował bardzo dobrze p. No-

wak. Widzów 5.000 .

Poloniu: Borucz, Szczepaniak, Gier-

watowski, Wiśniewski, Brzozowski. Pru
dlc,- Tn-rn* 1; m ł J..„ , , nil urn, zi.y . (tei. wi.j —

tllllZ ' ' Kan ' Szular? " BIERKI - OGNISKO (SIEDLCE) 3:i

(2:0). M&z o wejście do Ligi.
Do przerwy znaczną przewagę po-

siadali gospodarze, po przerwie ?.aS

więcej z gry mieli goście. Szombierki

wystąpiły 7. 5 rezerwowymi. Gra stała

na niskim poziomie, ale prowadzona
była fair. Bramki dla Szombierek u°

zyskali; Jaskuła 2 i Mol 1. Dla Ogni-
ska środkowy napastnik. Sędziował p.

Bruszkiewicz. Widzów 3.000.
•

LUBLINIANKA — CZUWAJ 2:1

PRZEMYŚL, 21.9. (teł. wl.) — LU-

0LINIANKA — CZUWAJ 2:1 (0:1).

Czuwaj w pierwszej połowie grał
b. dobrze, osłaH w drugie; i nie wy-

korzystał szeregu sytuacji podbramko-
wych, dz'ęki nieudolności swego ata-

ku. Mecz w pierwszej połnwle stał na

dobrym poziomie, w drugiej gra slab

sza. Widzów mało.

•

Krakowie trzecia porażka
sce zakończyła się w ub. ez,wai°tek w

Krakowie. Mimo dnia powszedniego,
wyścigi zgromadziły ok. 6.000 widzów.

Czesi, podobnie juk w Kaliszu i Ło-

dzi, przewyższali naszych zawodników

o klasę, demonstrując wspaniały styl
jazdy. Czołowi nasi sprinterzy: Bek i

Kupczak przegrali w przedbiegach, wy-

grali natomiast w repesażach, • Niespo-
dziankę zrobił Słonina (Kraków) w

półfinale i wygrał bieg w czasie 13,8. •

Drugi półfinał wygrał mistrz Czechosto WMKS — KKS 1:1.

wacji Gihlar, 2) Czapek, 3) Bek. W ; KATOWICE, 21.9, (tel. wł.) . Mecz o

finale zwyciężył pewnie Cililar w 14 , wejście do ckstra-klasy pomiędzy
sek. Sioinina zajął drugie miejsce. O

trzecie i czwnrte miejsce walczyli: Kui>

rzafc i Czaprk. Pierwszy bieg został

unieważniony, gdyż obydwaj wpadli
równocześnie na metę. Powtórzony bieg
wygrał Kupc.znk w najlepszym czasie

dnia — 13 sek.

W biegu drużynowym- na 10 okr. to-

ru zwyciężyła zdecydowanie drużyna
czechosłowacka w składzie: Jung, Cili-

lar, Czapek I Stepanek w 5:42. Druży-
na Polski w składzie: Pietraszewski,
Sąłyga, Bek i Kupczak uzyskała czas

5:50. W drużynie polskiej doskonałe

zmieniała się para łódzka: Pietraszew-

ski — Bek.

Bieg pocieszenia na 10 okrążeń v.

dwoma finiszami wygrał Kudert (War-
szawa) w czasie 8:30 przed Kapiakiem
(Warszawa) i Wyględą (Śląsk).

Wyścig australijski na 10 okr. przy-

niósł zwycięstwo • Pietraszewskiemu

(Łódź) w 6:32 przed Sałygą (Łódź) i

mistrzem Polski Nanierałą.

WMKS (Katowice) a KKS (Olsztyn),
po nieciekawej i na beznadziejnym p-t-
ziómie grze, zakończył się wynikiem
1:1 (0:1): wyrównującą bramkę zdo-

byli gospodarze ua minutę przed koń-

cem zawodów.

Milicjanci posiadali znaczną przewa<

gę, jednak atak ich zaprzepaścił wszyst-
kie pozycje. Bramkę dla Olsztyna zdo.

był z karnego Szydlik, zaś dla WMKS
— Mydłowiecki. Sędziował p. Długoss
z Wrocławia.

TABELA

1) Ruch

2) Tarnovia

3) Legia
4) Legia
5) Widzew

I»

gier
2

1

2

1

2

pkt.
4

2

2

0

0

tt

st br.

12:1

5:2

5:6

0:1

2:15

B- 38540
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PRZEGL4D SPORTOWY I

ne zwycEęsfwo acza Cyreny
OLSZTYN, 21.9. (tel. wł.) — Na star

cie do biegu maratońskiego o mistrzo

stwo Polski stanęło 15 zawodników z

Przybylkiem, Głuszczcm, Wirkusem i

Kurkiem na czele. Garncarz, który
przyjechał do Olsztyna z powodu kon

tuzji nogi, nie startował.

Ze startu zawodnicy ruszyli zwartą

grupą. Po 4 km w czołówce biegli:
Soduła, Andrzejewski, Nowak, Wię-
cek i Wirkus. Na 12-ym kilometrze

kolejność następująca: Nowak, Andrze

jewski, Więcek, Wirkus. Soduła odpa-
da na dalsze miejsce. Silny wiatr u-

trudnia bieg. W Un'cszewie na 17-ym
kilometrze prowadzi nadal Nowak.

Więcek wychodzi na drugą pozycję,
mija na 20-ym kilometrze Nowaka, I

utrzymuje swą przewagę na półmet-
ka. [

Na punkcie odżywczym wypija fili-

żankę bulionu, chwyta pomidor i bie-

gnie dalej. Drugi na półmetku jest No

wak, tuż za nim Głus2cz, który, bie-

gnąc początkowo na dalekiej pozycji,
bardzo łatwo dochodź, do czołówki.

Głuszcz zadowala się jabłkiem i wyru

sza w dalszą drogę. »

Spada ulewny deszcz. Różnica mię-
dzy Więckiem (wciąż jeszcze pierw-
szym), a Głuszczem 3GD m. Na 6-cio

kilometrowym odcinku od półmetka
Głuszcz mija Więcka i nie oddaje |uz

prowadzenia do końca. 150 metrów za

nim biegnę Więcek, 3) Nowak o pół
km za Więckiem. Głuszcz zwiększa
tempo, a odległość między nim a Wię-
ckiem rośnie.

Na stad on wpada pierwszy Głuszce

(Syrena — Warszawa) w doskonałej
formie w czasie 2:53,27,2; witany en-

tuzjastycznie przez -licznie zebraną,
mimo ulewnego deszczu, publiczność.
2) Nowak (DKS — Lód*) 3:09,48; 3)

Więcek (Cracovia) 3:11,46; 4) dosko-

nale finiszujący Kurek (Krotoszyn)
3 15,45; 5) Karczev.'ski 3:18,8; 6) Jan-

czyk 3:18,47; 7) Wirkus j;26,22; 8) So-

duła, któremu na ostatnim zakręcie
towarzyszy 6-letni syn, 3:30,17. 9) Szy
perski 3:34,58; 10) i ostatni znany dłu

godystansowiec olsztyń^d Abramski

3:50,17. Przybyłek, biegu nie ukoń-

czył Organizacja sprawna.

W czasie, ,-gdy, na szp,ęafh> ugodot-
aztynskich walczyli z przestrzenią cis

ratonczycy, na stadion e w Olsztynie
odbywał się meoz lekkoatletyczny Po

morze — Olsztyn, który zakończy!
się niespodziewanym, lecz zasłużonyii*

Misłrzosłwa

juniorów WOZPN

Ę.WM.SS © MJS ®we

.Tiuiyny juniorów rc zpoc/ęły na nowo

mecze o misłrzostwo WOZPN-u . Aby u-

knńczyc rozgrywki \V wyznaczonym uprzed-
nio te-mirie, zespoły muszą odbywać dwa

atinUcM ia tygodnkwo
(•' ca cir.y ostatnia wyniki:
Bzw<j — l /rardowienka i 2:0, Marymonl

I
_ Syrena 3:4, Sierokowlanka — Lech 5.i,

Mokotów — Ruch 9:0, Grochów — SKS 2:3.

PaccśC — Elektryczność 8:1 Okęcie -

Ulrychowianka 6:1, Drukarz — Kolo 0.3,
Dedność — Mirków 1:4. Polonia II — Sk -

II 0:3 v. o., Polonia i — Logia I 2:ł.

Skra II — Jedność 3:0, Legia li — Rs

do5ć 3:1, Elektryczność — Groców 0:8,
Ulrychowianka — Sparta 2:1, Kolo — świt

(N. Dwór) 1:3, Drukarz — S:rmatn 0.4, Ży-
rardowianka i — Znicz 0:5, Mirków — Mo-

kolów 0:2, Żyrardowtanka II — Marymon!
•I 3:1, Ruch — Polonia I O^S v. o.

O MISTRZOSTWO KLASY A NA ŚLĄSKU
Ligoclanka — Naprzód (Janów) 1:2 (0 0/

ZZK — Kopalnia Dębieńsko 1:3 (1.3),
Baildon — Błyskawica 4:3 (2:2). Loch-a -

Pogoń 1:1 (1:1). HKS (Sropienice) — Wal-

cownia (Dziedzice) 2:0 (1:0). Piast (Paw
łów) — Kosatawa (żywiec) 3:1 (2:1). RKS

27 (Ożegów) — Wawel (Nowa Wieś) 3:1

(2.1), Naprzód (Upiny) - śląsk (święlo-
chlowlcs) 3:1 (0:0). śląsk (Tarnowskie Gó-

ry) — Ruch (Radzionków) 2:3 (1:1). Po o-

nla (Piekary) - Aioty (Choriów) 1:1

Cl :1)-

Zaglęblowska klasa At Zagłębie — Czai-

ni 3-,1 (2:0), Cyklon - RCKS (Czeladź) 2.2

(2:2) RKS (Będzin) — Ptomień 2:1 (1:0)

zwycięstwem lekkoatletów olsztyń-
skich 71:65. Pomorze wystąpiło z Bu;i

lem, Białkowskim, Grzanką i Siemiąt-
kowskim na czele. Fatalne warunki

atmosferyczne wpłynęły ujemnie na

wyniki. Na uwagę zasługuje jedynie
i 1,72 .w skoku wzwyż, uzyskane przez

Siemiątkowskiego (Pomorze) i 45,3 w

sztafecie 4 X 100, Wygranej przez Po

morze.

! *«

; Nowy mistrz Polski w maratonie

Stanisław Głuszcz, zdobył tytuł w 40

, roku życia i bodajże 20 roku startów.

Głuszcz już przed wojuą odgrywał po

ważną rolę wśród maratończyków.
Dwukrotnie zajął trzec'e miejsce w

mistrzostwach Polski.

Rekord życiowy ustalił w r. 1937,
osiągając 2:52:41,5, przychodząc dc mc

ty za Przybylkiem i Marynowskim.
Po wojnie Głuszcz rozpoczął tran:n

gi, mimo zaawansowanego wieku i do

szedł szybko do przedwojennej formy.

W ub. roku ustalił nowy rekord

Polski w biegu 30 km. W maratonie

był dopiero S-my, przebiegając trzy
czwarte trasy z kontuzjowaną nogą.

W roku bieżącym wygrał maraton

bezkonkurencyjnie, zdobywając drugi

Wielkie święto

w
w

CZORAJ odbyło się na stadionie Skok wzwyżi 1) Kordasiewicz 150; W pierwszym o pierwszo i drugie
OMTUR w Parku Paderewskie-

go wielkie święto sportowe, w którym
udział wzięły wszystkie kluby OMTUR-

owe stolicy.
Przyglądając się imprezie można było

tytuł mistrza Pole!

dwoma tygodniami
km.)

Olo lista naszych maratończyków.

1924 Szeleslowskl (Pol.) 3;13:01.

1925 Orcrykowjkl (Warla) 3;45:16

192« Freyer Alt. (Pol ) 2;56:-',3.
1927 Freyor Alf. (Pol.) 3,C0:57.
I92S Buciyńikl (Warsz.) 3;G?:04.

1929 Miler (AZS W-wa) 2.57:55.

1930 Freyer Er. (Pol.) 3:04:57.

1931 Bartkowiak (Sok. Pozn ) 2;57:46.

1932 Soduła (Strzolec Ł.) 3;C9:12.

1^33 Gancarz (Pogoń Lw.) 2.49:13,
1?S4 ocirireiz (Pogo'i Lw.) 3,00:12.
193) F z^bylok (KPW W-wa) 2;S1:16.

1914 Gnr.:arz (Pc.goń Lw ) 2:45-23

19." Ptjvfcvlek (KPW W-wa) 2;37:02.

1938 Marynowjki (Wsrsz.) 2,50:29,2.
1'MÓ Przybyłek (Czylelnik Gd.) 3;11.34.

1947 Głuszcz (Syrena) 2;53:27,2.

(pierwszy przed podziwiać masowy charakter sportu w

chodzie na 50 tej organizacji. Najlepszym dowodem

jest fakt, że w kilku konkurencjach star-

towało ponad 50 zawodników.

Uroczystego otwarcia dokonał przewód
niezący Komitetu Stołecznego OMTUR

ob. Jagiełło. Po defiladzie przystąpiono
do zawodów lekkoatletycznych. *

Wyniki techniczne:

100 m: 1) Trębiński (Powiśle) 11,9:

2). Och rem Lik 145; 3) Zaremba 140, miejsce Baelany wygrały z Targowinn-
Skok w dal: 1) Kordasiewicz 5;22; .

r^wiilfnwsk; s 15- . 3) Polkowski , . . .
_

W drugim: o trzecie i czwarte Mo.
2) Gawlikowski 5.12;
5.10 .

Drużynowo w lekkiej atletyce mę-

skiej: 1) Powiśle 50 pkt.; 2) Bielany
29 pkt.; 3) Zryw 26 pkt.; 4) Rakowiec
22 pkt.; 5) Lięeum Lisa Kuli 17 pkt.

Konkurencje żeńskie!
60 m: 1) Kaniewska 9,2; 2) Łękow-

ska (Zryw) 9,4; 3) Kwiecińska 9,8;
4) Pawłowska 9,9; 5) Balcerzak 10,1.

500 m: 1) Kwiecińska (Błękitni) 1:39
2) Kaniewska (Rakowiec) 1:41,8; ?•)
Piekutowska (Powiśle); 4) Wojćicchow
ska (Zryw) 1,50; 5) Balcerzak (Tę-
csn!

W punktacji ogólnej kolejność miejsc
jest następująca: 1) Powiśle 61 pkt.;

Podejrzana
ŚWIDNICA, 21.9. (tel. wl). Połonin

—Bytom—Polonia—Świdnica 5:2 (2:2).
Przerl arbitrem, p. Winiarskim z Łodzi

drniyny występ",ly w następujących
fkładatli: Polonia — (Bytom): Madej-
ski, Komorkicwicz, Stclik, Dawido-

wicz, Szylik, Szulikowski, Wiśniewski,
Kulawik, Matjas, Trauipiiz, Pierożyń-
ski.

Polonia — (Świdnica): Andrzejew-
ski, 7, iż kii, Szymański, Dzicrżok, Ko-

y.ufoek, Anioł, Tar=ja, Gierych, Majcher,
Cichy II i Maninra.

Świrfciczanie w o.- il.ihionym składzie,

bez kontuzjowanego Cichego I i za-

wieszonych Kusza i Ślązoka. Z począt-

ku miejscowi obejmują inicjatywę i

już w drugiej minucie z podania Ci-

chego — Majcher uzyskuje prowadze-
nie. W kilka minut później sfaulowa-

ny zostaje przez Pierożyńskiego Maniu

ra, który na kilka minut opnszcza bo-

isko. Mi
e
J*

:ow
i przygniataj.*} i przez 20

minut inicjatywa leży w ich rękach.
Częste fikcje poci I>r:in ką na polu By-
tomiaków sędzia niufi przerywać z po-

wodu facli goSci.

W 20 minucie z przrłioju Tranipisz

GDAŃSK, 21.9. (tfti. wł.) . Spotkaniu
['• .łkartkieiiiii Ruch — Lcchin, waioni

cycli o a,wans ilo 1 i gi,
^

{jrzyghulalo sij
12 tys. osób na stadionie we Y/r/^sc.c/ii
Ruch pokazał grę szybką, opartą nu do

l»rych wzorach. W Lecliii doskonale

zabrała olirona i pomoc: brrdzo liie-

udolny był atak,
W pierwszej połowie Lechia nie. wv-

korzystała rzutu karnego. Strzał środ-

kowego napastnika Kamzeli broni bra-

wurowo Brom. W 41 min. pada jedyna
bramka dnia ze strzału lewego obroń-

cy R::chu. który z odległości 40 ni

strzela nieuchronnie. Bramkarz Lecliii,

klóry. był bohaterem dnia, s-trzału lego
nie mugl ubranie, gclyż byl z.;kr;ty
przez graczy.

^

W drugiej po/owie pierwsze pół go-

dziny należy do Ruchu, ai::l:i Śh::a!ców

są jednak paraliżowane przez dot-ko-

luiie dyfponoSN arna linię defens; wnęi Le

ehii. Szczególnie pilnowani są Wło-

darz i Cie.ślik, Ostatnie 20 minut — to

okres nieprzerwanych ataków Lecliii,
która ambitnie prze do przodu. Mimo

rozpaczliwych ataków, napastnicy go-

spodarzy nie umieją zdobyć się na sku-

teczny strzał, co dułoby im wyrównują-
cą brar.ihę.

Pierwsze awycśąstwo „Groch©wiak©w"

2) Siennicki (Powiśle) 12,2; 3) Pucha!-,
]
2\ Rakowiec'43 pkt • 31 Zryw 43 pkti;

^,.(3⁄41 4
>, Kwiatkowski (Lisa I 4j Bielany 29 pkt.;' 5) Błękitni -

Kuli) 12,6; 5) Kącki (Przyszłość) 12,6,' t .

1500 m: l) Bęr (Powiśle) 4:31,4; 2), Vo2!|rywkach siatkówki' pi,er^
Mozmak (Błękitni) 4:34,0; 3 Piecyk J ,M mieiSCC zajęła drużyna Marymon-
(Btelany) 4:35,0; 4) Grodz:nski (Zryw); tu, wygrywajac w iinale z kołem OM
J)

J,„
Cnek Rak .?

w:e c) . TUR przy Gimnazjum Lisa Kuli w sio

of'v>- , £°r,
Śle) 'sunku 2:0 (15:10; 15:7).

10:07,2; 2 Piecyk Bielany , 3 Jaku- „. ..... , ,

bowski, 4) Grudziński (Zryw), 5) Bo- skończono
chenck (Rakowiec). meczami piłki nożnej. Rozgrywki w te|

dz.ic(liiiv:e sportu
' tfjczyly się już od

dwu miesięcy. Wczoraj odbyły saę tyl-
ko dwa mccze.

Dwie młode uczennice amerykańskiego
„Colledge'u" zaprawiają się na korcie,
uby za parę lat stać się kandydatkami

na mistrzynie

wa pokonała Osiedle (Taigówck) 3:2

(2:1).
W ostatnim spotkaniu «ttcnęly na-

przeciw siebie reprezentacje- .

Zarząd Komitetu stołecznego OM-

TUR i Zarząd ZWM. Zawody potrak-
tóiwaffio husnoryatyczinie. Przy siiejraliknq
eyeli brawuch lioznie 2 eh ran ej puhlięz
noś ci zawody zakończyły aię wyniłycoi'
nieronstrzygniętym 2:2 (1:0).

W przyszłą niedzielę rozebrane zostaną

następujące konkurencje: skok w dal

pań, skok w zwyż pań, oraz inęaczy£ni;
200 ui, 400 ia, rzut kulą, oszczepem i

sztafety szwedzkh i olimpijska. Poza tym

odbędą się finały w koszykówce iwjskiej,
(C)

z podania Matjasa, uzyskuje wyrów-
nunie. W 24 minucie Wiśniewski pod-
wyższa stan do 2:1 dla Polonia Bytom.
Akcja toczy się na środku boiska. W

31 min. Cichy plasuje ostry strzał w

brainkę Madejr-kiego, który lekko trzy-

ma pilkp. iNadbicgający Majcher wpy-

cha Madejskiego wraz z pilicą do bram

ki—2:2. Kilka sytuacji podbramkowych
itają fi? pewnym łupem doskonałej o-

brony hytomiaków. Po zmianie pól, o-

brnz zupełnie się zmienia.

W 11 min. Wiśniewiiki użytkuje nie

be^ winy An^Irzejowikicgo bramkę i

podivyifza stan na 3:2. Andrzejewski
przepuszcza t-l-i bramkę w 21 min. I

ti:!.ij doi-hodz.i r!o skandrlicjncgo iney-
dc.nru . Trener Polonii świdnickiej i jej
obrońca Ziżka wzywa Andrzejewskie-
go do opuszczenia boiska.

Andrzejewski sprzeciwia się. Ziżka

dofknkuje i nd.-?rza go w bvr.rz. AuJrzc

jewski rewanżuje się i sfiiz-ia zupełnie
słusznie, usuwa'obu zawotiników z bo-

iska.. Dla ,Polonii świdiiiękifij. stWiar/,ąv
się moment tragiczny, gdyż według

przepisów bramkarz Nowak nie mógł

areląpić Andrzejewskiego z powodu wy-

kluczenia. Bo bramki wchodzi Szymań-
ski, obrońca, Świdnic,zanie grają w

9-kę.

W 40 ruin. Kulawik uzyskuje 5-tą i

ostatnią bramkę. Sędziował p. Winiar-

ski (Łódź) doskonale. Trzymał obie

drużyny w karbach.

Publiczności 6.000. W drużynie goś- i

„ ^jmmamss js
S" *

-
. / - —r.w

• Vr-ri

NR. 65 ,,Przeglądu Sportowe-

go" zamieściłem 10 pylań, po-

ci na wyróżnienie zasługują: Wiśniew-
tzw' bol<lc 'Jd or

B''"i^cji, a

ski i junior Trampisz, który ukończył Mściwie braku organizacji naszego

W

ŁOL)£, 21.9 (Tel. wł.) ŁKS — PKS

(Szczecin) 13:2 (8:1).
Przez cały czas pailał deszcz i na ośliz-

głym boisku wyraźnie wyszły bruki tech-

niczne drużyny gości. Gospodarze, mimo

iż tak wysoko rozstrzygnęli spotkanie na

własną korzyść, grą swą nie zachwycili.

Szczególnie odnosi się to do piątki ata-

ku, w której każdy na własną rękę (Łącz
szczególnie) starał się strzelić jak naj-

większą ilość bramek. .

W drużynie gości wyróżnił się ofiarny

bramkarz, w ŁKS tyin razem Łuć w obro

nie był lepszy od swego partnera, Wło-

darczyka. Niezły byl Hogfcndorf i Baran.

Bramki strzelili: Barau 4, Łącz 3, Hogen
dorf 1, Sidor 1 i Pegza z karnego 1. Dla

gości: Lubicz i Wajda. Sędziował p. Ter-

lr z Gdąńska. Publiczności z powodu
deszczu 2.000.

GROCHOW
— ORZEŁ 4:2 (2.0). Piorwsze

zwycięstwo Grocho- .va w walkach o

wojócie do Ligi, Goście zaprezentowali
się Jako zespól ambitny, szybki mejąey
jednak braki techniczne I taktyczne. Za-

wiódł zwłaszcza w Orle atak, który ra-

ził indolencją strzałową. Napastnicy do-

brzy w polu, gubili się pod bramką Gro-

chowa i nie potrafili skutecznie strzelać

Bramkarz slaby i niepewny.

Grochów zagrał mecz ambitnie I uzyskał
zasłużone zwycięstwo. • Wyróżnita się po-

moc I obrona oraz prawa strona ataku.

Bramkarz, podobnie Jak w Orle, niepew-
ny.

Składy. — Grochów: Wiankowski, Rysz-
•kowski, Kalinowski, Chybowski, Skorupiń-
skl, Siykowski, Cieciera, Maruszkiewicz. i

Szulc, Izydorzak, Miernicki.

Otzoh — Droidt, tań, Tokarski, B3nia

Kwerclany, Tumidajskf, Brombier, Kowal-

ski, Lewiński, Pony, Sroczyński.

Grochów rozpoczyna grę w 10-kę, bez

Maruszkiewicza,
1

który spóźnił się na za-

wody I wszedł na boisko dopiero w 20

min. Mimo to, 2 miejsca zdobywa pole
i uzyskuje przewagę. 3uż w S-eJ min., o-

brońca gości tauluje na polu karnym Izy-
dorżaka — sędzia dykluje Jedenaslkę.

Strzela Skorupiński i jest 1:0 dla gospo-

darzy.
W 11-e] m. Szulc przebija się, mija po-

mocnika i obrońcę i oslro strzela na

bramkę. Piłka odbija się od słupka, bram-

karz Orla ile J(! łapie I sani popycha
do siatki. Jest 2:0.

W drugiej polowie znów Grochów przej-
mują infcjalywę. Orzeł zepchnięty do de-

fensywy, broni się rozpaczliwie 1 ostro

Ale juij^r 11-ej min CIsciera otrzymuje
dobre podanie od Maruszkiewlcza I o-

slrym strzałem podwyższa wynik do 3:0

W dwie minuty póiniej Izydorzak prze-

rzuca piłkę ponad wybiegającym bramka-

rzem I Jest 4:0.

Gra powoli wyrównuje się ostatni rkś

kwadrans należy do Orla, który gniecie.
W tym czasie goście zdobywają dwie

bramki — w 41 min. z karnego za rękę
obrońcy Grochowa, strzelonego przez Le-

wińskiego i w 43 min przez Kowalskiego.

Widzów około 1000 Sędzia p Kołodziej
z Kałowie dobry, nie dopuścił do ostrej
gry (gw.).

ŁOWICZ 21.9 (Tel. wl ). Odbył się tutaj
mecz piłkarski miedzy Filmowcem z Łodzi

i teamem Łowicki KS Pelikan. Spolkanie
zakończyło się zwycięstwem zespołu go-

spodarzy 3:0 (2.0), dla których bramki zdo-

byli ToMczyk 2 i Grzechocińskl 1.

Dzisiaj również odbyły się dwa spolka-
nia w siatkówkę I koszykówkę męską
między Łowickim •'KS a HKS Skaut Oba

spotkania wygrał ŁKS — w siatkówkę 2:1,
w koszykówkę 36:10.

w Świdnicy o-bóz jnniorów PZPN. Ku-

lawik przeoiętny. Matjas wyTaźnie sła-

by. Bytomiacy wyróżniali się niepotr/c
bnie ostrą, czasami brutalną grą.

Ne marginesie incydentu należy
stwierdzić, że w godzinach południo-
wych przedstawiciele Polonii zjawili się
w mieszkaniu Andrzejewskiego, Ziż-

ka więc, obserwując wyraźnie słabą
grę Andrzejewskiego, mógł przypusz-

czać, że gracz ten był przekupiony. Do-

chodzenie w toku. (Si).

zwycięstwo RKU w Rybniku
RYBNIK, 21.9 (Tel. wł.) . RKU fSo- : byli honorowy punkt.

.s;:o;iiec) — Kopulnia Rymer 2:1 (1:0). [ "Ostatnie minuty — przeważają jednak

Obie drużyny walczą dotychczas za-

ciekle o zdobycie 3-go miejsca w grupie
drugiej. Rymer, aby ostatecznie zakwa-

lifikować się do Ligi, mógł zremisować,
RKU koniecznie musiało wynieść z go-

rącego terenu oba punkty. Udało się to

gościom, bowiem drużyna * sosnowiecka

wygrała spotkanie i zrewanżowała s
;
ę

Rynicrowi za porażkę, odniesioną w

pierwszej rundzie rozgrywek.
I RKU grał we wszystkich formacjach

1). dobrze i przewyższał zdecydowanie
swego przeciwnika. Najlepszymi na boi-

sku byli obaj bramkarze: Chromik i

Przewięda, którzy kilkakrotnie interwe-

niowali w beznadziejnych wprost sytua-

cjach. Z drużyny RKU na wyróżnienie
zasługują obrońca Tomecki i napastnik
Słota. W zespole Rymera zawiedli jego
najlepsi gracze: Dybała i Pawy. Do

przerwy gra toczyła się pod znakiem nie

znacznej przewagi drużyny sosnowiec-
' kiejr która w 11 min. z pięknego strza-

! łu. Sloty zdobyła prowadzenie. Rymer
zagrywał poprawnie w polu, ale atak je-
go zawodził pod bramką.

Po pauzie już w 4 min. RKU zdobyło
drugą bramkę przez Cieciu. Ostatnie

i pół godziny gry upłynęło pod znakiem

ataków Rymera, gdyż RKU, mając wy-

j cięstwo w kieszeni, zastosował system
' defensywny. W 22 min. gospodarze z

| rzutu wolnego, bitego przez Motykę, zdo

goście. Sędziował doskonale p. Seichter.

Widzów ok. 20.000, w tym ok. 15.000

przybyszów z Sosnowca!!

życia sportowego. Odpowiedzi nadesła-

no bardzo wiele. Okazuje się, że więk-
szość naszych miłośników sportu do-

skonale zorientowana jest w sytuacji.
Świadczą o tym przede wszystkim od-

powiedzi: p. •A. Dolińskiego i Z. O. z

Warszawy, T. Skowrońskiego z Pozna-

nia i J. Wichrowskiego z Modlina.

Ostre, pełne wyrzutów, gorzkiej kry-
tyki, a'jednocześnie i szczerej troski o

dobro sportu polskiego, uwagi naszych
Czytelników, są dowodem, że w dzie-

dzinie wychowania fizycznego nic dzie-

je się niestety u nas dobrze.

W nadesłanych icypowicdziach zna-

lazły się i mocne• słowa potępienia bez-

myślności naszej polityki sportowej i

słowa bezwzględnej krytyki za niedo-

łęstwo organizacyjne i słowa oburzenia

nu plagę pijanstiva wśród naszych za-

wodników, i wiele innych bardzo gwał-

townych i naogól bardzo słusznych a-

laków na różne niepokojące niedoma-

ciężkiej ostrej walce
Legia pokonała Widzew 3:1 (1:1)

Liczono się naogół z pewnym, wysokim , bardzo ostro prgwadzouej walki, do

zwycięstwem gospodarzy, tymczasem nie

dzielne spotkanie na Stadionie W. P. w

Warszawie do 25 m. po przerwie wcale

nie uwidoczniało przewagi miejscowych.
Łódzki Widzew stawał twardo, ambitnie,
w polu walczył szybko i ofiarnie i Le-

gia dobrze się musiała napracować by
ostatecznie mecz wygrać. Drużyny grały
w składach:

Widzew: Polisz, Wochnik, Reszke,
Gbyl, Konarski, Nowak, Marciniak, Paw-

likowski, Cichocki, Fornalczyk, Lange.

Legia: Skromny, Waksman, Serafin,
Waśko, Szczurek, Drabiński, Mordarski,
Szymański, Górski, Oprych, Cyganik.

Spotkanie dla Legii wygrała linia po-

mocy, a raczej tylko dwóch graczy: Waś-

ko i doskonały Szczurek, ponieważ Dra*

biński w pierwszej części gry został po-

ważnie kontuzjowany i z boiska odwie-

ziony do szpitala. Zachodzi obawa, źe

doznał uszkodzenia podstawy czaszki.

Był to niewątpliwie niemiły zgrzyt tej

0 wynuuue
gania, hamujące prawidłowy rozwój
wychowania fizycznego w Polsce.

Niestety nie otrzymaliśmy dotąd od-

powiedzi od najbardziej powołanych
do udzielenia takiej odpowiedzi, od —

lzczynników miarodajnych, czyli od

niszych władz sportowych.

Większość moich pytań da się streś-

cić w jednym, najbardziej zasadniczym
1 najogólniejszym:

„Dlaczego dotychczas nie wypraco-

wano w skali ogólnopolskiej wielkiego
planu polityki wychowania fizycznego
i sportu?".

To pytanie, aktualne nie od dzisiaj
i nie od dzisiaj szukające szczęśliwego
rozwiązania, musi wreszcie to rozwią-
zanie znaleźć. W przeciwnym razie

będziemy ciągle błąkać się od impro-
uizacji do improwizacji, od pechowe-
go przypadku do szczęśliwego przypad-
ku, nie zawsze w królestwie dezorgani-

1

cacji, tej idealnej gleby dla marnę-

w inia czasu, wysiłków i pieniędzy. I

dla lego wołano wielkim głosem o tcy-

pracowanie długofalowego planu wy-

chowania fizycznego. O przemyślenie
sus id wychowania fizycznego na wszyst-
kich szczeblach. O rozpętanie kompa-
ni sportowej w wielkim stylu. O wy-

chowanie fizyczne dla mas i jednostek,
o upowszechnienie kultury fizycznej
nie w statystykach, ale na stadionach.

To nieprawda, że jesteśmy na to za

birdrii. Jesteśmy za biedni na pracę

bez planu. Bo właśnie to kosztuje naj-
więcej. Nie warto wydawać milionów

po to, żeby kilkunastu ludzi rzuciło

dyskiem trochę więcej, niż 40 metrów,
a inr.yrh kilkunastu przebiegło 100 me-

trów trochę szybciej, niż w 11 sekund.

go pierwszy „ciąg" dała Legia, a łodzia-

nie bynajmniej nie pozostawali dłużni.

Bez Waśki i Szczurka wynik być mo-

że mógłby brzmieć odwrotnie. Ci dwuj
jedynie pracowali u miejscowych niena-

gannie, pchają ustawicznie atak i ase-

kurując obronę. Trzecim mocnym punk-
tem Legii był bramkarz — Skromny. A ta

kowi zarzucimy nadmierną ilość kombi- j
^

((;fir((, pomy^ec- nad tym> ie maso.

nacji i to uparcie środkiem hoiska i nie- we „pr„w!nn;e iekMej atielyu podnosi
chęć do strzału. Obrona ofiarna, ale po- knndycję f;zyczlla. A tam, gdzie

pełnia taktyczne błędy. j lysiace uprawiają sporł _ 0 rekordy
Widzew oczywiście ustępował w polu nig (ak trl/jIWń

przeciwnikowi, ale nadrabiał swe braki j
techniczne ambicją i silną wolą osiągnie- i Czekamy więc na nowy pl-n trz^tm

cia dobrego wyniku, co się udawało do j dziedzinie podniesienia kultury fi-

25 m po przerwie. Od tej pory goście
w Polsce!

nie wytrzymali kondycyjnie.
Bramki padły przed przerwę w 26 m

— Szymański i 36 m — Fornalczyk. Po

przerwie w 25 ni — Górski z ładnej cen-

try Mordarskiego, w 30 m Cyganik z

eiektowmgo przeboju.

A kiedy wygramy tę najwifh^r.n i naj
ważniejszą batalię sportową, wtedy z

pewnością nie trzeba będzie z/tdawać

pylań, czy warto jeckać na Olimpiadę,

K..R,
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UJ maratonie

edale na piersiach
Specjalny wysłannik „Przegięciu Sporto

ZLIN, 21 .9. (tel. wl.). T.;;eci etap

motocyklowej „Szcściodniówki', minio

wielkiej radości dnlia poprzedniego,

byl dla mas wybitnie pechowy. Wszel-

kie nas-ze nadaieje na zdobyóie Srebr-

nej Wazy rozchwiały się. I zespół:

Brun, Źyroiiwki, Dębrowiki, — został

rozbity wskutek defektu Dąbrowskie-

go, któremu pękły widełki i Dąbrow-

ski zmuszony był wycofać się z raidu,

wskutek czego od trzeciego etapu in-

kasujemy codziennie pj 100* pkt. kar-

nych.

Drugiemu zespulofi w składzie: Mar

kowski, WIkaryjezyk, Jaikowski —. leż

sig lepiej nie powiodło. Nieustanne de-

fekty Wikaryjczyka, misno niezwykłej

jego ambicji, powodują nowe punkty

karne. Mit-rkow-ski mu wypadek — kła-

dzie s-.s niebezpiecznie na wirażu, na

szczęście korciy się tylko upr.
- dkiiem i

strata puiiifctćw, Mimo łych kłopotów

w trzc.cim (Iniu pl:;euje;iiy się jeszcze

na drugim i trzecim miejscu.

wego" telefonuje: J

liminowanie z raidu zawodników spóź- {

nionych ponad 60 miau!. Kierownik
s „trupiarki" na 200-ym l|m. nareszcie

j łapie delikwenta, zabiera mu kartę

kontrolną, a Wikaryjczjfc zrozpaczo-

nym wzrokiem rozgląda się dookoła za

kamieniem, którym .by chciał roztrza-

skać niesfornego swego rumaku. Los je

dnsk jest łaskawy dła Wikaryjczyka.

Okazuje się,

ria — 803 p. karne, 8) Holandia, team

A — 1068 p. karnych.

Złote medale z naszych zespołów zdo-

byli: Brun i Jankowski — 0 pkt. , kar-

nych, medal srebrny — Żymirski — 1

pkt. karny (za 20 sek, opóźnienia!), me-

dal bronzowy Markowski 49 pkt. kar-

nych. Poza wymienionymi raid ukoń-

czył Wikaryjczyk.

W ten sposób na 6 reprezentantów

. , .. . x' PołSci pięciu skończyło „Sześciodniów-
..tru-piarka pojechała 1, „ ,, . „ .

kę", zdobywając 2 złote medale i po 1

t s: t-imiym i bronzowym.

j W konkurencji zespołów fabrycznych
'

o złoty medał FI CM na 11 startujących

za prędko, dogomiła Polska, a po spraw

dzeniu czasu okazało się, że Wikary j-

cv/yk ma jeszcze 3 minuty czasu do

wyeliminowania. Puszczono go więc

wolno — uradowany pojnuał jak -zn-

lony, wpadając ną metę z 53-miiiiito-

wyan opóźnieniem, ale z prawem dal-
hP1

szego startu. i , . .

Czechosłowacja — 23 p. karne, 2) bvaz

Zawodniku — 119 p., 3) MC .Vasenaar

nika. W efekcie batalii motocyklowej

„Six Days" — międzynarodowe tro-

feum zdobyła Czechosłowacja, uzysku-

jąc 9 pkt. karnych, uzyskanych dopie-

ro na próbie szybkości płaskiej. Drugie

miejsce — Włosi — 8T1 p. karnych.

GŁOSY FACHOWCÓW O NASZYCH

MOTOCYKLISTACH
r

Prezes Antoklubu Czechosłowacji p.

Sedlak: „Jnż w Zakopanem oświadczy-

łem, że zawodnicy wasi są bardzo do-

brym materiałem, jednak jadą zbyt bra-

wurowo. Na „Sześciodniówce" poje-

hali bardzo ostrożnie. Są mocno zdy-
społów — ukończył tylko jeden zespół i scyplinowani. Nic chcę nikogo ldasyfi-

Czeskiej Zbrojosvki Strakoniec.

W konkurencji zespołów klubowych

Lpierwsze miejsce AKRCE Podebrady —

P7~H ŻYMIRSKIEGO

C/:'vnirty etap przynosi dla naszego

o3>t-u prz;ił:r-' sonsafcję w postaci punk

tu k-irmcgo, .. rypanego przez Żymirskic-
go. Zawodnik ten, jadący dotychczas

bea pum&tów karnych, na 20-ym km. '

przed pir.iklcr.i kontrolnym ma defekt, '

na naprawienie którego zużywa cały

zoipais nad>rcb'rncgo czasu, pocznin ru-j

sza di!cj, ale ma p.ccha, bo na moście

n.nto tarasuje mu drogę i traci półto-

rej m
! m'.ty a na punkt kontroli wpada

Tivrnie z 20-sekui:dowym opóźnie-

i.' -m. Efekt — jeden punkt karny —

''.'rata złotego medalu. Wikaryjczyk,

ntzwaiiy tutaj przez dziennikarzy „ko-
1

lekcjo nerem pi_nktćw karnych", nij

stałe kłopoty ze szprychami. Naprawa

zajinuje mu sporo czasu, do tego stop-

niu, że grozi mu stale wyeliminowanie

z raidu.

Jankowskiego- też prześluduje pech.

Drobne usterki naprawia błyskawicz-

nie i odrabia stracony czas. Brun u-

końezył czwarty etap w dobrej kondy-

cji fizycznej, ale zauważyć można było

lekkie zdenerwowanie:, bo, okgzafy, się, J

z«ł zgubił numer startowy. Fakt zgubie-'

ńia tego numeru stanowił ' dla "Brtnri •

przepowiednię jakiegoś nieszczęścia,

nic też dziwnego, że .tego : wieczoru so-

lidnie przygotowywał' się .do jazdy na

następny etap. Zaopatrzył się w dwie

butle ze sprężonym powietrzem, które

tu kosztują tylko... 500 Won, zsforał

dętki zapasowe i różne • części.' Tak' u-

spokojomy .udał się na' f/Jorzync-k .

WIKARYJCZYK UCIEKA PRZED

„TRUPIARKA".
• P iąty etaip poza Wikaryjczykieni. , prze

szedł dla nas bez bólu. Mimo drobnych

kłopotiów czwórka nasza ukończyła

etap bez punktów karnych. 1 Jedynie

Wikaryjczyk, jak zwykle łapie . znowu

55 pkt. karnych. W dalszym ciągu u-

cieka przed „trupi arką", która goili go

już od trzech dni. Zadaniem jej • jest e-

Pozycja nasza do pi $tejo d:iia uksz-tał

tuwała tlę w ten sposób, że II zespół

zajął trzecie liiiej.jce, o I zespół czwar-

te za Czechami i Holendrami.

W kc.nkure.noji zespołów febrycznych

o złoty medal FICM na 11 startujących

pozostały v kcnknrne tylko trzy ze-

społy fiZMko.':łowackie. Reszta złapała

punkty kurne i zo,stała z raidu wyłączo-

na. (Regulamin przow-dujc, że zlcry

nie-dal zdobyć ino;?? tylko te zespoły

fabryrsne, które nłioń—n moto-

cyklową bez punktów IczTtiych).

WIEŃCE LAUROWE DLA KOŃCZĄ-
CYCH RAID

ZLIN, 21.9 . (teł. wl.) . Szósty etap —

to tjlko formalność — 190 km dobrej

drogi asfallowej, to właściwie weeken-

dov,Ta wycieczka po 1800 km-wej mor-

dędze. Wszyisry stertujący ukończyli

•Vsvsiaj otrr» br-s punktów karnych, je-

dynie n 7 WLkaryjczjk, mimo, że

"rsyjeclid na czas. na met?, pękł mu

Ic.A od skrzynki biegów, co znów

za;jło mu sporo czasu na nr.prawe.

Zcikońr-zerie j^zdy okrężnej miało

charakter niezwykle uroczysty. Na me-

cie .zebrała się bielica ilość widzów, o
-

klciskując finali-tów wielkiej oP-irraiady

motocyklowej. Każdy z zawodników,

kończący szósty etan, otrzymywał wie-

niec laurowy. Pierwszym z Polaków,

który otrzymał wieniec laiłrowy, był

Stanisław Brtt«i. Z> ,n»doeriii i dum*, pa

tr^Jjffjjjr ^.j jacjjyqliMfiWoipefiiiv, którsy

wobec św'a!a motorowego udowodnili,

:;e rie jesteśmy takim kopciuszkiem, za

iakiiego nas dotychczas brano.

W godzinach popołudniowych odby-

ła się godzinna próba . szybkości pła-

sLiej.

OSTATECZNE WYNIKI RAIDU

W konkurencji o Srebrną'Wazę dla ze

fepołów narodowych, startujących na ma-

szynaeh obcej produkcji, pierwsze miej-

sce zajęła Czechosłowacja, team'A — 17

pkt. karnych, 2) Holandia team B —

120 p. karnych, 3) Polska zespól B w

składzie: Markowski, Wikaryjczyk, Jan-

kowski — 241 p. karnych, 4) Polska

team A — 401. p. karnych, 5) Włochy
— 442 p. karne, 6) Czechosłowacja,,

team B —- 600 p. karnych, 7) Szwajca-

Hokindia — 103 p., 4) AKRCs Turnov

— 423 p., 5.) C. Zuid — Holandia—

547 p., 6) Auloklub Republiki Czecho-

słowackiej Zliu — 5u2 p., 7)M.C.

•Arnhen — Holandia — 593 p,, 8) Svaz

Zawodniku — 600 p„ 9) OMTUR Okę-

jcie — PoLka — 647 p., 10) UMS Ge-

! nove
— 800 p., 11) Aulo Klub Republi-

ki Czechosłowackiej .Zizkov — 1012, 12)

I Auto klub Rep, Czechosłowackiej Zliri

j 1J34.

!,JQCLIi]\:Y ZDOBYĆ SREBRNĄ

| WAZĘ

! Silansując ,,Six D;iy»" — stwierdzić

musimy, ie zdobycie Srebrnej Wazy le-

żało w gr.miccich na:,/.\ r'i nio::łivvości.

Zawodnicy na=i zdobyli v/iclkie do-

śuiudezur.is, którym pudjielą się ze

i,vvyini kolebami w kraju. Również i kie

rowiiictwo polikiu miało możność zapo-

znaniu się z nowoczeiiiij mi urządzenia-

mi technicznymi przy organizacji teuo

rouz; ju imprez. Wyjazd naszej ekipy,

jak < naszych działaczy motorowych ua

szeieicdiiiówkę do Czechosłowacji nic

pójdzie na marne. Zdobyliśmy sobie

uznanie u'czołowych działaczy motoro-

wych Europy, czego dowodem są wypo-

wiedzi, złożone na ręce naszego wysłan-

kować; uważam, źe wszyscy zdali egza-

min i dali z siebie wszystko na co ich

stać!"

P. Norteieu — Holender, członek za-

rządu FICM: „Zorganizowana przez

Czechosłowację „Sześciodniówka" była

imprezą na poziomie niespotykanym

dotychczas. Trasa była bardzo łatwa, za

mało było terenów. Za to szybkości re-

gulaminowe dość wysokie zmuszały za-

wodników do najwyższego wysiłku," Na

poszczególnych ctnpach obserwowałem

Polaków i bardzo mi • się podobali".

Kierownik" zespołów czechosłowackich
S

p. Wittwar: „Polacy bardzo mi się po-

dobali, zwłcszcza: Brun, Dąbrowski, Ży-
mirski i Jankowski. Są to bardzo groini

przeciwnicy".

Prezes Docha: „Jestem niezmiernie

zadowolony z wyników uzyskanych przez

naszych zawodników. Poraź, pierwszy w

historii sportu motocyklowego Polski w

imprezie „Six Days" wzięła udział więk

sza ilość Polaków, To, cośmy tutaj zo-

baczyli, będzie dła naś wskazówką,- jak

pracować w przyszłym sezonie w Pol-

sce".

Mec. Perzj'ński, członek międzynaro-

dowej komisji sportowej: „Na posiedze-

niach komisji sportowej" zauważyć ,było

można bardzo serdeczne podcjś.cic w

stosunku do Polaków".

WZOROWA ORGANIZACJA

Organizacja „Sześciodniówki 1 '
ttt- .i ,na

wysokim poziomie. 12 tjvs,. lnd-i zaję-

I tych było pr^y pracy ojguuizacyjnoj, 16

i tys. strzałek rozmieszczono na całej tra-

? sie, tak, że błądzenie zawodników było

. niemożliwe. Karność publiczności cze-

; choalowackiej może być vsorem dla na

szego społeczeńctwa. Ani jeden człowiek

nie przeleciał przez trasę, którędy prze»

jeżdśali' zawodnicy,' ani jeden samochód

prywatny nie. wjechał na trasę. Nawet sa-

mochody organizatorów i wozy prasowe

przerzucane były drogami bocznymi. Na

podkreślenie zasługuje niezmiernie ser-

deczne przyjęcie Polaków na ziemi cze-

skiej. Nietylko organizatorzy, ale i pu-

bliczność serdecznie witała Polaków.

T. Przybylski

opy
eh tenisa

W tym roku Polska została zgłoszo-

na do rozgrywek o Puchar Europy w

tenisie stołowym w konkurencji mę-

skiej.
^

Program w tym roku przewiduje ro£-

grywlii systemem Davis - Cupowym, tj.

cztery single i debl. Zgłoszeni do roz-

grywek podzieleni zostali na dwie

g-upy: wschodnią i zachodnią. Finali-

ści grup rozgrywają walkę o pierwsze

miiejsce, a zwycięzca walczy z zeszło-

rocznym obrońcą Pucharu tw tym ro-

ku drużyna CSR).

Polska w rb. znalazła się w grupie

wschodniej razem z: Rumunią, CSR,

Danią, Austrią i Węgrami.

Z bardziej znanych polskich ping-

pongistów Erlich zgłosił się do druży-

ny Francji, Finkelsztcin broni
_

barw

Palestyny, natomiast Bergman, przeby-

wający w Londynie, oraa Guićk, prze-

bywający w Czechosłowacji, zgłosili

chęć obrony barw polskich.

Według loLowonia, które odbyło się

w Pradze 21 sierpnia, Polska spotyka,

się w pierwszej rundzie z Danią. Spot-

kanie powyższe rozegrane zostanie w

K-tlowicr.cli w dniu 12 października br.

Zarząd P. Z. T. S. w związku z po-

wyższym, opracował następujący '

pro-

gram przygotowań do tego spotkania.

W dniach 27 i 28 bm. winny być prze

prowadzone eliminacje w okręgach-w

dniach 4 i 5 października odbędą się

eliminacje ogólnopolskie, na które 20.

sianą dopuszczeni najlepsi gracze z, «•

kręgów (zwycięzcy eliminacji) w pro-

porcji Kraków — 3, Warszawa — 3,

Łódź — -2, Śląsk — 4, Częstochowa —1,

Pomorze — 1, razem 14. Eliminacje od

będą się w Krakowie. Pięciu zwycięz-

ców eliminacji zostanie bezpośrednio z'

ICrakawa skierowanych do Katowic,

gdzie pozostaną na -obozie do spotka-

nia.

W związku z powyższym, delegat-P.

Z. T. S . inż,- OLzowski wzywa 'członków

Zarządu W. O. Z. T. S., oraz kierow-

ników sekcji t. s, w klubach , Okręgu i

wszystkich za,interesowanych zawodni-

ków o zgłoszenie się w dniu 23 bm. o

godz. 18 w lolłalu sekcji tenisowej W.

K. S . „Legia" — ul. Myśliwiecka 4.. (sg)

•
-w

wies
fisoiWw/osci

PRAWY w. f. i p. w. w Polsce uję-

te w normy prawne dekretem z dii.

16. I, 1946 r. o utworzeniu urzędów i

radw.f.ip.w., wchojdzą powoli vr

Studium realizacji.

Na ostatniej konferencji zwołanej

przezP.U.W.F.iP.W.wub.tygo-

dniu w Sierakowie (iv.oj. poznańskie),
obradowano głównie nad organizacją i

rozwojem wychowania fizycznego wsi. —

W konferencji wzięły udział organizacje

młodzieżowe OMTUR, ZWM, Wici oraj:

przedstawiciele Związku Samopuuiocy

Niespodzianka pierwszej klasy
Cracovia remisuje w Toruniu

TORUŃ. 21 .9 . (tel. wł.) . Pomorzanin
— Cracovia 1:1 (1:1). Bramki dla. Cra

covii zdobyli: Różaukowski, dla Pomo-

rzanina Kamiński.

Cracovia: Rybicki, Klimas, Gendłck,

Mazur, Pąrpan, Jabłoński II, Szeliga,

Jabłoński I, Szewczyk, Różaukowski,

Bobula.

Pomorzanin: Wiczyński,' Wańde.1 ,

Zycliniewski, Grzybowski, Osmański,

Jeziorski, Rembecki, Mańkowski, Ko-

sobudzki, Kamiński, Szapok. '

Piłkarze Ponjoraanina w ostatnich

swych meczach dowiedli, że są zespo-

łem bardzo groźnym. Remis z Polonią

warszawską, uzyskany w Gdańsku na

jubileuszu Ge danii, spowodował, że

WIOŚLARSTWO STOŁECZNE

Na Wiśle odbył" sią zorganizowany
przez WTW tradycyjny ^ieg rekordo-

wy ósemek pólwyścigowych na - dystansie
około 7 km. Na starcie stanęły osady
WTW i sekcji wioślarskiej AZS w Warsza-

wie. Pierwsze miejsca zajęia osada WTW

pod sferom M.. Esnera w składzie nastę-

pującym — Sokolski, Klawa, Kutzr.er, Bor-

kowski, ' Rzecznik, Woiski, Książak I Pie-

trzak, osiągając czas 29 rrjin. i 36 sek.

Osada AZS vy składzie: Wójcik, Dfaę, Le-

mański, Łajcą, Pauil, Gołaszewski, Michal-

ski i Szcieszei:,' pod sterem Kozłowskiego
osiągnęła 30 min. 15,5 sek. '

Wyniki obu osad, osiągnięte w ciężkich
warunkach atmosferycznych, prz/ silnym
wietrie, są dobrym prognostykiem na

prr/szlość dla odradzającego się wio-

ślarstwa Warszawy. Vliejmy padzieję, że

rok', przysiiy'. umożliwi wioślarzćim War-

szawskim qtrzymanje dobrego taboru spor-

towego i. że przy deiszyrń treningu klu-

by warszawskie wypłyną znowu'na areną

Graco vi a do meozu toruńskiego przy-

gotowała się solidnie i przywiązała do

niego wielkie znaczenie. Utrata jedne-

go punktu w Toruniu. z Pomorzani-

nem może wyeliminować Cracovię z

finałowych rozgrywek o misLrzoisUyo

Polski,

Zawo-dy podeielić można na" dwie fa-

zy: pierwsza była partią rozegraną cia

wysokim poziomie, walką dwócli rów-

norzędnych przeciwników, toteż wynik

pierwszej połowy odpowiadał przebie-

gowi gry, która w sumie była widowi-

skiem interesującym i trzymała wido-

wnię w nieustannnym napięciu.

Po przerwie gra przybrała na ostroś-

ci. Była to typowa walka o punkty.

Pod koniec meczu Pomorzanin grał w

10-kę, bowiem po brzydkim faulu Gend

łeka, Kosobudzkiego '/.niesiono z bo-

iska.

j Cracovia jako . całość wypadła do-

. brze. Grała pięknie dla oka. Pomoc

j doskonale zasilała piłkami atak, który

j jednak wobec doskonałej gry formacji

I defensywnych toruńczyków bjł . pod

I bramką bezsilny. Z pomocy wyróżniał

I się Parpan, który jednak po zastoso-

j waniiu gry przyziemnej przez Porno-

.' rza^i łatwo był mijany. W napadzie

szybki Szewczyk, dobry strzelec Różim-

k o Wiki byli najgroźniejsi. W drużynie

Pomorzanina, która grała ua 'dobrym

poziomie, nie było słabych: punktów.

Bramkarz Wiezyński bronił doskonale.

Twarda obrona, jak i pracowita pomoc

doskonale pokryła linię ofensywną bia-

ło - czerwonych, tak, że piłka stalą się

łupem miejscowych.

W napadzie Rembecki lewoskrzydło-

wy błyszczał sv.oim wielki.ni tałc.ite....

Najwyższy czasu aby PZPN zajął się

tyin młodym zawodnikiem, który tak

w meozu z Polonią warszawską, jak i 2

Cra-covia, był jednym z. nujlsp.- zych za-

wodników na boisk u. Ncnad toruński

był groźniejszy w sytuacjach podbram-

kowych od . Krakowian.

Grę .rozpoczęła Cracovia, ale miejsco-

wi opanowali boisko, goszcząc raz po

raz pod bramką Rybickiego. Wszędobyl-

ski Parpan wspomaga tyły Craeovii i w

8 min. posyła dalekie podanie do lewe-

go Bobuli, którego centrę łapie Różan-

kowski i z 10 metrów silnym strzałem

zdobywa prowadzenie.

Od tego momentu Pomorzanin prze-

waża i w 36 min. Kamiński otrzymuje

piękne wysunięcie od Kosobudzkiego,

który wygrał pojedynek z Parpanem i

nieuchronnym strzałem umieszcza piłkę

w siatce Cracovii.

W drugiej części gry tempo słabnie.

Akcje pod bramkami zmieniają się jak

w kalejdoskopie. Tak jedna, jak i dru-

ga drużyna dąży wszelkimi siłami do

zdobycia decydującej bramki, 1 Parpan

idiiie do przodu, wspomaga wydatnie

atak. Przewaga biało-czerwonych nie

przynosi efektu bramkowego.

Pod koniee gra przjbiera ua ostro-

ści. Sędziował dobrze p. Trzmiela z Za-

głębia. Widzów 8.000 .

Chłopskiej, Zw". Naucz. Pols:- . . , Chłop- ;

skiego Tow\ Przyj. Dzieci i Zw. Ochotn.

Straży Pożarn. Termin zwołaniu konfe-

rencji zbiegł się z zakończeniem prze-

prowadzonego w Sierakowie kursu wy-,

. zkoleniovcgo di 1 organizatorów akcji '

usporlowjr nsa wsi. |

Przeprowadzone pokazy absolwentów '

kursu, jak również egzaminy z teorii,

wykazały, że młody element wiejski

jest na ogół podatnym materiałem; re-

zultaty 3-tygodnioiwego pobytu w obo-

zie dały dobre wyniki. j

Wieś więc J otrzymała 113 młodych

przodowników sportowych, odpowiednio (

przeszkolonych i pełnych zapału do dal- '

szej pracy. 7 [

Na konferencji referat o wytycznych '

akcji usportowienia wsi wygłosił przed- 1

stawiciel -Iw. Samopomoc}
-

Chłopskiej, j

.poczym delegat .Wici'przedstawił punkt

widzenia '
swe; organizacji na to zagid- j

ii-ienie. |

Duchfcm przewodnim obrad było zna-

lezienie takich form organizacji wycho-

wania fizycznego wsi, które uwzględni- j

lyby dorobek już istniejący i koordyna- j
c j? wysiłków poszczególnych organizacji

w przyszłości. Wytyczne Zw. Samopom.

Chłopskiej przewidują rozwinięcie akcji

w okresie trzyletnim do r. 1950. Akcja

ta winna iść równolegle dwiema droga-

mi: odgórnie po przez szkolenie kadr

i pomoc materialną, oddolnie zaś przez

zespolenie wysiłków wychowawczo-spor-

towyeh i zrzeszanie klubów.

W djskusji szczególnie mocno wypo-

wiadali się przedstawiciele organizacji

młodzieżowych; zarzucając projektowi

pewną jednostronność, nie uwzględnia-

jącą ich dotychczasowego dorobku ua

odcinku wiejskim, jSk również dalszych

planów, na przyszłość. W rezultacie o-

siągnięto porozumienie, ^-wyrażone w

przyjętej przez zebranych rezolucji,

przedstawionej przez delegata OMTUR.

Rezolucja ta, zawarta w pięciu punk-

tach, zaleca P. U. W. F. i P. W. powo-

łanie w jak najszybszym czasie komisji,' 1

złożonej z przedstawicieli zainteresowa-

nych organizacji, związków i urzędów,

która winna rozpocząć obrady nad tech-

nicznym opracowaniem • Szczegółów,

związanych ź usportowieniem wsi. Re-

zolucja zaleca komisji wznowienie dys-

kusji nad strukturą najniższych komó-

rek organizacyjnych sportu wiejskiego i

wspomina o konieczności uwzględnienia

doświadczeń, dorobku i dalszych pla-

nów czynnych już na wal sportowych

organizacji.

Na marginesie odbytej konferencji na-

leży zaznaczyć, że jest ona poważnym

krokiem naprzód na trudnej drodze u-

masowienia w. f . na-wsi. Wydaje się, że

komisja, którą PUWF i PW zwoła w.

-najbliższym czasie, ustali ostateczne wy-

tyczne .organizacyjne, mobilizując drze-

miące na wsi ukryte talenty sportowe.— •

Dobrze się stało, naszym zdaniem, że

•zagadnienie, to rozpracowane będsie

przez cały wachlarz zainteresowanych

organizacji i związków. (R.) '

LEKKOATLETYKA W POZNANIU

POZNAŃ, 21.9 (Tei. wł.) . Lekkoatle-

tyczne zawody między Wartą a AZS-ein

(Poznań) zakończyły się niespodziewa-

nym zwycięstwem Warty w stosunku

38:30. W ramach tych zawodów odbył

się pojedynek miotaczy w rzucie mło-

tem. - Pierwsze miejsce zajął Masłowski

(Polonia Bydgoszcz), osiągając 44,73 , 2)

Krawczyk (Poznańska Warta). , który

wynikiem 40,95 ustalił nowy rekord okrę

gu.

W zawodach pań pomiędzy Wartą i

KKS-em zwyciężyła drużyna KKS 37:35.

Mecz juniorów Warty 7. seniorami Tram

wajarza przyniósł zwycięstwo Warcia-

rzom 4-1:38.

A KLASA W POZNANIU

W poznańskiej A-klasie uzyskano w

niedzielę następujące wyniki: Dąb Po'

znań — Stella Żabikowo 8:6 (5:2), Ad

mira Poznań — San Poznań 1:4 (i.1),

Zjednoczeni Poznań — HCP 3:1 '• (1:1),
Polonia Jarocin — TUR Kalisz 2:2

(2:0), Ostrowia — Krosna Jerii-szov/

5:2 (2:2).

Niemcy na 3-eim miefscu
w lekkoatletyce europejskiej ?

CIEKAWE niewątpliwie, ale wiel-

ce charakterystyczne zestawienie

i klasyfikację przeprowadziło szwedz-

kie największe pismo sportowe „Id -

,

roits-bladet". Pismo to mianowicie na

podstawie osiągniętych wyników w

lekkoatletyce w Europie ułożyło listę i

10-ciu najlepszych tegorocznych wyni-

ków w każdej konkurencji i punktu-

jąc za 1-sze miejsce 10 pkt.( drugie'

9 pkt. itd. , ustaliło, które z państw

przoduje w tym roku w Europie.

Okazuje się, że bezkonkurencyjna

jest Szwecja, która przy takim obli-

czeniu zyskuje 332 pkt, (!) i i-szą lo-

katę! Na drugim miejscu widzimy Fin

landię z 163 pkt,, na irzecin^przecie- j

ramy oczy ze zdumieniem).» Niemcy j

(17) z 78,5 pkt., na czwartym Francja

68 pkt., 5. Anglia 66 pkt., 6, Czecho- j

Słowacja 57 pkt., 7. Italia 33 pkt,, 8.

ZSRR 32 pkt., 9. Holandia — 28 pkt,,

10. Dania — 23,5 pkt.

Nasi sąsiedzi, Czechosłowacy, zdo-

byli swoje 57-pkt, dzięki niżej poda-

nym wynikom (osiągniętym W rb.}, któ

re oczywiście znalazły się w pierw-

szej dziesiątce wyników europejskich:

David 200 m
— 21,7, Cevoria 1500 m

— 3:50,6, Hausenblas skok wzwyż —

195, Krejcar tyczka — 410 cm, Kali-

na kula — 13,90, Kisewetter/oszczejs—

71.66, 'Knotek młot — 54,48 i nattiral

nie Zatopek za biegi 1500 m, 30(jli m

i 5000 m
— 3:51,2; 8:08,8; 14:88,2. .

Mając tak piękne wyniki, Czeai za--

jęli zaledwie 5-tą lokatę. Jakże dale-

ko nam do tego, byśmy zdołali choć '

zbliżyć się do osiągnięć naszego są-

siada w lekkoatletyce, U nas niestety,

czas na 5000 m, oscylujący w grani-

cach 15.30 nazywa się .znakomiy, po-

dobnie, jak i zbliżenie się na 1500 do

granicy 4 min., ana800mdo2min.

jest niemal... objawieniem, (sg),

LECHIA — CZARNI 3:1

W HOKEJU NA TRAWIE

POZNAŃ, 21.9 (Tel. wł.). Towarzyski

mecz hokeja na trawie pomiędzy poznaj

skimi rywalami Lecliią i Czarnymi z»

kończył się zwycięstwem technicznie

lepszej Lechii w stosunku 3:1 (1:0),

Wszystkie bramki dia ! >'Lechii zdobył

lewoskrzydłoVty- ; Zieladel^ a jedyną dla

pokonanych — Topolski. W przednia»

eżu rezerwy Lechii poniosły sromotny

porażkę z Czurp.; .w4 W (tos. 0:5 (0:0).
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OSTATNI wielki turniej w Anglii na

kortach trawiastych rozegrany zo-

stał w Eastbourn z udziałem Indusa

Gaus Maiiomeda, Nowozelandczyków

Rohsona, Barry i Bolda, Chińczyka

Shoy, Anglików Butlera i Filby oraz

Polaków I. Tłoczyńskiego i Cz, Spy-
chały.

Turniej wygrał I. Tłoczyński bijąc w

półfinale Maiiomeda 6:1, 2:6, 6:4, a w

finale Robsona 6:1, 6:3. Robson w

ćwierćfinale pokonał Spychałę 6:3, 6:4,
w półfinale Butlera 6:2, 6:3.

Obaj Polacy wygrali finał debla, zwy-

ciężając w półfinale parę Robson, Bar-

ry 4:6, 6:2, 7:5, w finale Mohamed, Fi-

lby 6:4, 7:5. Spyehała wygrał finał

Mikstu.

JESTEM w Karkonoszach i wędruję do Górnej Szklarskiej Poręby, żeby
odwiedzić naszego znakomitego kolarza Tadeusza Gabrycha, który w cza-

sie wyścigu o tytuł Mistrza Gór uległ na trasie tragicznemu wypadkowi. Pi-

sał o tym obszernie red. Z . Weiss w jędrnym z poprzednich numerów „Prze-
glądu Sportowego". . , , ,. ... .

* luz za dworcem kolejowym — Maej

Szpital w iiifknjjn ogrcdjua', Jedna

z sióstr Elżbietanek prowadzi mnie do

pokoju nr. 12. Jest bardzo gorąco

i drzwi są otwarte. Przy łóżku, z któ

rego uśmiecha «ię twórz szczęśliwego
pechowca kolarskiego (szczęśliwego, b

o uśinietliający sią osobnik po złama-

niu podstawy c::aszki, minio wszystko
nie ma prwa narzekać na brak szczę-

ścia!), eiedsi młodo blondynka. Żona

j-st dla. Tadcii^a Gabrycha idealną
pielęgniarką, Oddaję ecrdccs-iie pozdro
w:wnla od „Przeglądu Sportowego".

Pozdrawiam i gratuluję.
— Czego? — pyta się p, Gabrycho-

wa. On mu zawfcze pccha...
— Tego, że po takim wypadku ma

pani przy kim siedzieć.

Okazuje się, że Gebrych dopiero
od kilku dni może mówić. Oczywiście,
głowę ma jeszcze bardzo ciężką i oho.

lałą, ale —

ma, a to najważniejsze.
Ręką (szwy już postały usunięte!) mo-

że już ruszać. Tą ręką, którą zasłonił

się przy upadku i która uratowała mu

życic. Ostatnie prześwietlenie wykaza-
ło, że wszystko, jak dotychczas, goa się
pomyślnie. Naruszenie płuca przez zła

irnuie żebro okazało eię na szczęście
też niegroźne.

— No, niech ]>;:•! e' . r przyz-ia... Jc-

cliał pan na tym wirażu trochę po wa-

riacku.

Gebrych nie może zaprzeczyć obola-

łą głową, prostuje więc ręką.
— Nie podobnego. Właściwie nie pa

mięłam, jn& to się stało, ule chyba...
— Ale chyba —

pomaga mu żono—

to j&dark ten samochód. Wie pan, wi-

raż ifzcdł w lewo, a jemu pokajano,
ż.-by mijał z prawej strony, no i wte-

dy 6tało się...
— Mani nadzieję, że na. jakiś czas

przestanie pan myśleć o zawodach...

Małżonka robi rozpaczliwy gest,
— Proszę pana, on już myśli o mo-

tam wyścigi w paź-
dzierniku. Lekarz powiedział wpraw-

dzie, że za kilka dni wolno mu będzie
spróbować wstać, ale rekonwalescencja
ma potrwać ze cztery tygodnie...

— Oczywiście, pański Klub „Gurbar

nia" — mówię — opiekuje się panem

i finansowo i uczuciowo, praw.-Ja?

Państwo Gabrycliowie uśmiechają się
do siebie. Chwila dyskretnego milcze-

nia. Wreszcie -kobieta, jako, śe śmiel-

sza z natury:
— Dotychczas Klub zachował ideal-

ny spokój.

punktów
to nie jego ostatnie słowo

— Widocznie uważał — wtrącam aię
pojednawczo, — że spokój dla choreg-)
to rzssz najcenniejsza...

— No tak, ale espital i mój pobyt,
rozumie pan... A jedyna pomoc, to tc

zaofiarnwitne prze publiczność w dni i:

wypadku pieniądze... 23 tysiące.,,

Gobrych nic mówi nie. Widocznie

mówienie fpiwia mu jednak trudność.

Zwłaszcza na ten teinr.t. .. I znowu' chwi*

la rlysic rota ego milczenia.

Woboc tego życzę wezyMikipgo dobre-

go i djvJcrctnic wychodzę. I w ćalko.

v/itcj dyekrerji komunikuję Iv. S, „Gar

bnrnia", żg jego świetny zs- .wtlnMt Ta-

deusz Gu-brych po groźnym wypadku
znajduje się na lecBciniii w szpitalu w

Szklarskiej Porębie. W Górnej Szklar- 1 Dziś największą naszą,nadzieją.olim
skiej 'Porębie. Pokój Nr. 12 ... OdwJc- i pijską w lekkoatletyce jest dwukrot-

rkee wolno codziennie. I w szpitalu { "V mistrz Polski w dziesięcioboju,

ma szanse na

Z ZAZDROŚCIĄ czytamy o wspa-

niałych wynikach lekkoatletów

całego świata. Anglia ma Baileya, Cze

si — Zatopka, Szwedzi Strauda, ZSRR

Lippa, Ameryka za i, jak zwykle nie

narzeka na brak kandydatów na mi-

strzów olimpijskich, dysponują takimi

gwiazdami jak Harris, Kenlcy, Dilląrd,
Fitsch itd.

Przed poprzednimi igrzyskami olim-

pijskim również i u nas znajdowali
się kandydaci i do mistrzowskich tytu
łów. Po sześciu latach wojny zrezy-

gnować musieliśmy z ambicji zajmown
nia pierwszych miejsc na boiskach

s'wiatowych,

josł telefon... N? . 4IM...

I jcszMe jedna uwaga... Też or.sy wi-

ście w dyskrecji, Pod adresom klubów

i organizacji aportowych...

Może trochę mniej bankietów po

sukcesach, u trochu więcej opieki dln

j choryeli z&wodtiiMców..,
1 kiedy nare-trzcic poirjśli się n nas

o zorgwiisowuiniu ub capi eczcniii zrtwou

ników od wypadków. K. R.

! Adamczyk.

w Częstochowie
Skra wystąpiła bez 3 graczy, mimo

to, mecz ten zagrała ambitnie. Do po-

rażki przyczynili s'.ę rezerwowi bram-

karze, którycli nic można winić za pu

szczane bramki, gdyż nie mieli odpo-
wiedniej rutyny. KKS zagrał ten mecz

we wszystkich liniach dobrze, a w

szczególności w ataku.

W 9 min. goście rozpoczynają swo-

ją serię bramek, których w tej czę-

ści gry pada osiem. Po przerwie
goście zdobywają jeszcze 3 bramki, a

gospodarze jedną'. Gra żywa T utrzy-

mana w tempie.
Bramki zdobyli dla KKS: Anioła S,

Pałka 2, Wojciechowski I 1, Wójcie-
chowski II 1, Słoma 1 i Białas 1. Dla

Skryj Bulsld 1 i Kołodziejczyk 1. Są- lla "iakie5
dzia niezbyt uważny, p. Bukowski z

Radomia.
*

Legion — Czarni (Radomsko) 3:2

(0:0). Gra ciekawa i żywa.

Victoria — Stradom (Częstochowa)
5:1 (2:1).

Dom Kultury (Raków) — Legion
(Częstochowa) 12:2. W ramach mi-

strzostw kl. A częstochowskiego OZB

odbyło się to spotkanie na Rakowie,
przynosząc zasłużone zwycięstwo go-

spodarzom.

Wrocławianin przed tygodniem osią
gnął 6.445 punktów.

Co to jest warte? Dla zwolenników

statystyki bardzo mało, bo jest to wy

nik gorszy od rezultatów nie tylko re

kordzisty Polski Gierutty, ale i Pław-

czyka czy Siedleckiego, a stojący na

poziomie wyników Wieczorka czy

Luckhausa, zapomnianych gwiazd, któ

re nie marzyły o sukcesach olimpij-
skich w dziesięcioboju.

Mówi się, że cyfry nie kłamią. Je-

śli idzie o Adamczyka, można ~ by.
twierdzić jednak co innego, bo n2e

mówią. one wszystkiego. Porównanie

ostatniego rezultatu Adamczyka- % u-

siąganymi wynikami przez Polaków

przed wojną mija się z celem, bo
• wśród dziesięćioboistów światowych
obserwujemy katastrofalne obniżenie

się poziomu w stosunku do lat przed-
wojennych, Czasy takich fenomenów,-
jak Morris minęły. Najpoważniejszy
kandydat do tytułu mistrza olimpij-
skiego, znany ze startu w Pólsce Ame

rykanin Mondschein obraca siej obec-

nnie w granicach 7000 pkt., najlepsze
wyniki europejskie są lepsze niewiele

od 7000. W pojedynku najwszcchstrosi
niejszych lekkoatletów północy Szv/c^
Anderson miał 7045 pkt., mistrzostwo

ZSRR zdobył Wołkow, osiągane
7159 pkt.

Nie mógł zająć dobrego miejsca «a

Olimpiadzie Plaivajyl:, bo startGwa»

w abyt dobrym ttw-.-Pzysiwie, może

zdobyć s;:lieesy w Lo-iiujiniii Adamczyk
nawet gdyby do»;: "dl tylko do wyni-
ków Pławczyka. A Adamczyka . elać ni»

tylko na dog-udnienie b. ickuirdustów

W Toruniu odbył siq mccz z cyjc!u bok-

serskich mistrzostw Pomorza, zakcńczony
wygren, -} toruńskiego Gryia nad b!niamln-

kism A klasy Didq z Bydgosiczy 12;<.

0:cr." .!:a Oryfa ina poważna szanse na

chówiak 29 P. P .

— 4,51; 5C00 m: 1) Kar-

j czowski RKS „Świt" przy OMTUR —

• 18,17 min.; wzwyż: 1) Kosik KS „Rega" —

j l,E0 rr.; dai: 1) Aioksandron/icz RXS

| „żwit" priy OMTUR — 5,58 m; dysk: 1)
zdobycie mislizosiwa, powiem po:iada j Paźdtiar:ki KS , Rega" — 2J,32 m.

dość wyrównany zeipói. V/yniki: w mu- Slntlciv.-ka: KS „Rega" — RKS „Świt
BzaJ rczerwow/ Ucan (G ) już w pisrv/- ! pr:y OMTUR 2:1 (15:12), (9:15), (15:13).
szym starciu nokauluj"; Owc:yńs:dego. W PKfca noinai KS „Rega" — RKS „Świt
koguciej woteran KrzsmlKiskl (G ) wy- I prZy OMTUR 6:2 (-4:0).
punkto wa! Lipa. W piórkowej mislri Po- '

W czwartek, 25 września rozpoczyna

się w Krakowie wyścig kolarski dokoła

Polski. Będzie to szósta tego rodzaju
Impreza w ogóle, a pierwsza po woj-
nie. Zarówno skromna ilość etapów, bo

tylko ' 4, jak i długość trasy, ledwie 600

km nadają tegorocznemu Tour de Po-

lagne charakter miniatury. Organizator

imprezy, P. Z . Kol,, uzyskał fnndusze

tak późno, że ehcąc przeprowadzić wy-

ścig jeszcze w tyin roku, musiał ogra-

niczyć się do skromnych jego rozmia-

rów.

— Tak dużej ilości zgłoszeń, jak w

tytu roku, nie mieliśmy jeszcze w żad-

nym z dotychczasowych wyścigów do-

koła Polski — mówi nam prezes P. Z.

Kol., Feliks Gołębiowski.

— Czy wszystkich zgłoszonych dopu-
ści P. Z . Kol. do wyścigu?

— Wszystkich, ale po pierwszym e-

t&pic nastąpi eliminacja tych kolarzy,
którzy przybędą na metę później, niż

w godzinę po zwycięzcy.

Decyzja nasizych władz kolarskich

jest słuszna. Nie chcąc pozbawiać u-

działu w wyścigu żadnego z chetnyc7i
do startu kolarzy, P. Z . Kol. dopuszcza
wszystkich, ale słabsi muszą się dobrnę
śpieszyć, jeśli chcą jechać dalej, niż

tylko w pierwszym etapie.
P. Z. Kol. otrzymał zgłoszenie dwuch

Czechów, Soszika i Bohdana, czoło-

wych kolarzy CSR, jednak zgłoszenie
było prywatne, a nie przez związek,
wobec czego odrzucono go.

morza Piotrowski (Brda) zwycięża nie

znacznie na punkty Przybylskiego (Gry!)
W lekkiej S'lyranowskl (& ) wypunktował
Winiarskiego. W półśredniej Brda zdo&y
wa d\va punkly ,,Zi,'. powodu nądwpgi za-t

wodnika -Gryfa. - W irsdrvie} .rewelócyjny
Szymański (Gryi) zwycięża w II st. Tpba-:
czyńskiego przez k. o. Zaznaczyć w/pada
że zawodnik Gryfa mimo, is od nlsdaw-

boksujo, odniósł Już kilka sukce:6w,
mlqdry innymi zwyciężył Berga — Czę-
stochowa i Kusza — ODlory.

W półciężkiej, po prrerwis spowodowa-
nej kontuzją wystąpił na ringu Siock! (G )
który na pociątku diuglego starcia zno-

ksuiows! 3abionk° W ciężkiej Zm=. ' 2yński
(G.) zdobył punkty w o z powodu bra-

ku przeciwnika (Ko.) .

KS. Polonia Warszawa zwoiuje na

dziert 23 września br. na godz. 18-ta w

lokalu PZPN przy ul. Al . Sialina Nr 34

front I p. ogólne zebranie członków i

sympatyków.

Przedmioicm zebrania będzis sprawa

odbudowy Klubu.

W związku z powyższym, Zarząd ape-

luje do wszystkich członków I sympaty-

ków aby w zrozumieniu ważności spra-

wy wzięli udział w niniejszym zebraniu.

-JJJ. WKS „Legia" organizuje w dniu 4

października w sali konferencyjnej Sla-

dionu WP o godz. 1Ć.30 Waina Zebranie

Klubu.

W drodze powrotnej z Gorlic gości-
ła w Rzeszowie drużyna kolejarzy łódz-

kich, która przegnała z miejscową Raso-

vią 3:0. Bramki zdobyli: Wróbel, Sikoro,
Jurkiewicz po 1.

-^f. KS „Sokół" (Strzyżów) — KS „Ruch"

(R-e;zów) 4:2 (2:2). Doniamlnek kl. B wy-

grał niespodziewanie pierwsze zawody o

mistrzostwo z miejscowymi kolejarzami.

KSOMTUR—PZLotIb—KS„So-

kół" I b 6:0 (2:0). Zawody o mistrzostwo

kl. B wygrał misjscowy OMTUR zasilony
graczami z pierwszej drużyny.

•Jf Wielkie zawody sportowe w Gryfi-
cach z udziałem OMTUS-owców, ZWM-

owców oraz członków klubów wojskowych
odbyły slą na stadionie sportowym RKS

, świt" w Gryficach.

Wyniki:. ID6 m: 1) Dsda 3? P. P. — 13.0;

MB łn: 1) Polak RKS „Świ!" przy OMTUR

61,01; «00 m: 1) Kiszka Al. RKS „świt"

przy OMTUR — 2,14 min.; 1500 m: 1) Pie-

KS „Sparta" przebywając na wera-

w Lądku-Zd.oju rozegrał następujące

rewody:
„ Sporta" — KS „Pogoń" w Prudniku

4:4 (4:0), .Sparta" — KS „Grorr," w Ny-
"sle 4fi (2:0), „Sparta" — KS „Lądsk" w

Lędku-zesfpju 8:T (3:1) .
•

Wlca-przawodniczącym Opolskiego

Kolegium Sgdiiów, wybrany został p. A.

Nowak, znany sądzia ligowy.

W meczu bokserskim, druśyna H'J'./

Zabrze, pokonała ósemką Huty Pckij z

Nowego Bytomia, w stosunku 9:7.

W meczach tenisowych Zjednoczenie
Zobrze wygrało za Sliaviq Ruda 6:2, B

ten|sl5ci Huty Zabrze, pokonali KS Sosno-

wiec 4:3.

Staraniem Woj. Urzędu WF I FW w

Katowicach, odbyło się zebranie przedsta-
wicieli wszystkich Okręgowych Związków
Sportowych z terenu wojew. śląsko-dą-
browskiego, no którym uchwalono ti nie-

dzielę 28 bm, zorganizować na śląsku,
caiy szereg Imprez sportowych, z kló-

ryeh cały dochód pneznaczony zostanie

na odbudowe Warszawy. Na ten sam cel

pracownicy Woj. Urzqdu WF i PW w Ka-

towicach, zebrati drogą dobrowolnych
składek kwolę zl 15.920 (Z. O).

- j^. Dnia 5 października br. o godzinie
12-iej odbędzie tlę w Bydgoszczy trzeci

z kciei bieg na przstaj na trasie 3.500 m

im. Janusza Kusocińskiego, o nagrodę
przechodnią Państwowych Wydawnictw
Szkolnych, Oddz. Pom., zorganizowany
przez ZKS ..Drukarz".

Przewidziane są cenne nagrody. Zgłosze-
nie należy sklsdać do dnia 30 wrzcSnla

br. w administracji PZWS; Bydgoszcz, Ja-

giellońska 1.

W Wyścigu Okrężnym zorganizowa-
nym prrez HKS Czuwa) *• Przemyślu na

urozmaiconej trasie 54 km zdobyli miejsca
w klasie: ponsd 55J ccm: 1) Bębonok
(RKS Garbarnia — Kraków), 2) Rudolf

Cloch z RTM — Rzeszów.

Do I5B ccm 1) Marian Frankowski KTK
— Kraków, '2) 3an Sltnik Sz. MKS — Ja-

rosław.

Co 250 ccm 1) Jan Grzesik RTM — Rze-

szów 2) Ludwik Szmuc HKS „Czuwaj" —

Przemyśi.
Do 1!0 cem: 1) Karol Kielar RTM — Rze-

szów, 2) Czesław Bochaczek TS „Wista"
— Kraków.

Zeipoiswo: l-9ze miejsce uzyskał RTM

Rzeszów, łl-g!e H:-'S „Czuwaj." Priemyi!,
Ill-cie OMTUR — Warszwa Okęcia, owa-

cyjnie przez publiczność wjtany.

•fc 1 cyi-. lu imprez sportowych poświę-
conych nt odbudowę Warszawy, w świd-

nicy odbyły się zaworiy . piłkarski? I ni-

strzostwa s(ctkówki .:w!oz!{ów Zawodo-

wych,

Rcproscnloc,'» 4v;!dnlcy —

„ Połonin1 '

hor-:». 1:1 {C:t) i St;arbo\vi:y — Kupcy S:t

(2:0).
^•Zawody o puchar miast dalnoSl^sklch

zakończyły się drugą z kolei klaska Bt:>-

ilcy nadodri'2ń3kicJ. Piłkarze PodoSciQii I

Wałbrzych ss o. klasę lcjj>3l od swych, ki:-

,'Je0ów z Wrocławia*^'Brałrkr.1 <ifa 'WsibrzV- .

cha uzyskali Poiednik 4. Pa'»e!czy'/.,"*SvV.
I Walczyk,dla pokonanych Zmlerzchol.

drlowai Kopeć, Wrocław. Publiczności-4 .'G!X'

Isgnics — Jelenia Góra 5:1 (2:0)..

KS „Górnik" Wał&rzych — KK3 Odra

Wrocław 12:4.

inauguracyjne zawody o mistrzostwo

Dolnego śląska przyniosły lidorewi kiesy
A górnikom wałbrzyskim lekkie zwycię-
siwo. 12:4 nad KKS Odra Wrocław.

PoliJd, Pławczy&a i Siedleckiego, nie

i przegonienie aktualnego rekordaisty,
Gierutty, który osiggajęc '7003 pkt.,

sdcihył w Paryżu -wiacmijtrzostw» Eti-

i'o.py.

Aflajnozyka neileży otoczyć troeJiU*

wie opieką. Mistrz Pulsaśi -.płacze pra-

wic podonas keżdej rozmowy vrenia,-
kuch Łreningowycli. Brak mii łoziii, ma-

spżu ii stałych wsliiKÓwek' Ircaifira, .

. P-0'twiśriLseniem tego są ^vymiJi;» A*

d-aiuczjka w konlcuroncjąch tcclinicz-

nyeh. Podczas cnlego seeonu w

stoku iv dal wyrównał, wynik aeszłń»

roczny, o iycr.ee dsaiitul gorzej, gWwa
msultęty n;ia! w pdKiicciu kulą 1 rzu-

cie dy=Ivie:u,
Pcprawicmie w tych waruiiknch re*

kerdu ży(ijov/ego w daiosięc.iaboja o

503 pkt. jest najlepszym dwo-dc-m wjiil
•Iticli możliwości Adamczyka. Jcili

mwtrz Polda dostanie tr&ncra do sfco-

kó-w i rsitiiv/. stać go waparojjo b^Wo

na 185 cm. wizwya, 350 o łyc&ęe, 42 m

•wdy«ku,14ia kulii,52'—53nłw
«•szcaopic. A wtody aadrży reik-ord Gie-

ruMy i Adajncsyik lipdaie jniai kan^

^vclivzyc juLe o pierwsze miejsce, '«Ie

po-wimitm znaleźć się wśród punktofra-
n>d: p.icrw-«ych sześciu na Igpzys&aeh
OlisiipijiJkkh. ,

Sito fan Sieniarshl,

Dowiadujemy się, że Adame»yk »•

trzymał po,j»dę w OLsztyńie, co |HXzwołl
lnu na udziiuł w stałym obozie pmed-
oliinpijjkiin IcJckonilelóiy,' vr tymże 01«

sa-iynie.

W

na odbudowę S?o-icy
. S ZCZECIN, 21.9. (teł, wł.) — Spor-

towcy szczecińscy przeznaczyli nte»'

dzialę 21 bm. i, poniedziałek .22 bra.

na imprezy sportov/e, celem zasilenia'

Funduszu Odbudowy Siolicy. W ni'e-

chielę odbył się turniej piłkarski Wy
ckawłczny — siódemkowy, w którym
riiespodziewane zwycięstwo odniósł

AZS, zwyciężając ;w finale pioniera
i:0 (d,:0). ' :

-
" *:

J

W turaiaju fenisowyrii Księżopolskł
Kwycięiył V/ finale Zkmnicliiego 6:1»

6:2.
Po^a iyta odbyły się zawody pły*

wackio:.

W poniedziałek odbędzie się ra'8C3

bokserski dwóch teamów A i B.

juz frenugq
przygotowując się do

MIMO, że słońce jeszcze przygrze-

wa, a o lodzie jeszcze nikt w

Polsce nie myśli, hokeiści nasi pracują
już pełną parą.

W ubiegły poniedziałek ua stadionie

W. P. w Warszawie rozpoczął się pierw-,
szy przedolimpijski obóz hokeistów, na

który powołano wszystkich najlepszych
polskich graczy. Zabrakło z bardziej zna

Bśsau/eirąM &eteś!r8s§*i Stara Warszawa

W roku 1856 w stolicy
pofawił się I»szy welocyped

PIERWOWZOREM dzisie,'szego ro-

weru był welocyped (łacińskie
velocitas — szybkość, prędkość), któ-

ry pojawił się po raż pierwszy w

Warszawie w 1867 r., zwano go rów-

-nież z francuska bicyklem. Welocy-
ped składał się z ogromnego koła, u-

mieszczonego na przedzie i z niepro-
porcjonalnie mniejszego w tyle. Welo-

cypedy nie rozpowszechniły się tak,
jak dzisiaj rowery. Na posiadanie ma-

szyny do poruszania się, mógł sobie

pozwolić, jedynie człowiek zamożny;

zwykły śmiertelnik z zazdrością i po-

dziwem przyglądał się, na spacerze w

Alejach Ujazdowskich, mknącym z za

wrotsą szybkością, dość cudacznie wy

glądającym jeźdcorn na welocypedach.
Wyjazd poza obręb miasta byl nieco

ryzykowny, groził bowiem scysją z o-

koliczną ludnością, która nieżyczliwie
spotykała pionierów sportu kolarskie-

go.

W takich warunkach, wyścigi welo-

cypedowe, odbyły się po raz pierw-
szy w 1870 r, w ogrodzie Krasiń-

skich. Urządzono je na dochód Towa-

rzystwa Dobroczynności. Udział w

nich wzięli pracownicy fabryki welo-

cypedów p. Romanowskiego, którzy
ubrani byli, jak podaje naoczny świa-

dek: „w bluzy -płócienne, paskiem
przepasane, na głowach mieli lekkie

słomiane kapelusiki wstążkami ozdo- Z2 ciasno, ponieważ 24 czerwca 1888

bione". Bicykli startowało kilkanaście, roku, cykliści urządzili, na mokotow-

przy czym każdy z nich miał swoją1 skim torze wyścigów konnych, zawo-

nazwę, jak na pr?ykład: „Kurjer",
:

dy cyklistów warszawskich i łódz-

„Wilanów", „Wisła", „Bielany" itp. kich. Biegów było sześć, z tych go-

Zwycięzcami w wyścigu były welocy-
pedy, a nie jeźdcy, tym ostatnim da-

nitwa czwarta odbyła się na dystan-
sie 9 wiorst. Główna nagroda dostała

wano jedynie pamiątki w postaci pier, się wówczas cykliście z Łodzi Fryde-
śclonków, szpilek (do krawatu) i szpic

r
rykowi Dreschlerowi, który otrzymał

rut, Podobna impreza odbyła się w' złoty medal. Na wyścigach tych czyn-

kilka . lat później, w czasie zabawy ! ny był totalizator.

Następnie klub cyklistów przenie-
siono na Dynasy, tam mieścił się on

prawie do samej wojny. Żużlowy tor

na rzecz szpitala praskiego w parku
praskim.

Dzień 6 kwietnia 1886 r. był prze-

łomowym dla sportu kolarskiego,' na Dynasach, który następnie przero-

wiedy bowiem założono pierwszą sie- biouo na beionowy, chlubnie aię za-

dzibę Warszawskiego Towarzystwa Cy pisał w kronice polskiego sportu. Już

klistów. Mieściła się ona razem z to- u schyłku ubiegłego wieku urządzano
rem, przy zbiegu ulic Kaliksta (dzi- na nim wyścigi międzynarodowe z u-

s.iejsza Śniadeckich), Koszykowej i działem wybitnych jeźdców zagranicz
Marszałkowskiej. Tam na oparkanio- nych. W niepodległej Polsce odbywa

nym trójkątnym placu po składzie de-

sek, odbyły się w połowie czerwca

1886 r. pierwsze klubowe wyścigi ria

. welocypedach. Musiało tu być jednak

ły aię tam liczne zawody międzynaro-

dowe, oras wewnętrzne o mistrzostwo

Polski i Warszawy. Gromadziły one

elitę cyklistów całego kraju.

MOTOCYKLAMI

PO ZIEMI RADOMSKIEJ

Doroczny raid motocyklowy dooko-

ła Ziemi Radomskiej, rozegrany na

trasie ponad 160 km, zgromadził na

starcie rekordową ilość — 78 zawod-

ników. W punktacji ogólnej o Puchar

Przechodni Dyr. Kamieniaka zwycię-
żył zespół RKS — Broń przed Rado-

miakiem. W kategorii setek o Puchar

Przechodni dyr. Skibińskiego triumfo-

wał Radomiak przed Bronią.

Ofipocrleifzl
K&dlaBkcji

P. S. Królikowski i «llwlAsk! — Warsza-

wa — System tegoiocznych rozgrywek o

mistrzostwo Polski ustalony przez PZPN nie

wspomina o prawie udziału mistrza ze-

szłorocznego. O tytuł wałczyć bodą Jedy-
nie te drużyny, które zajęły pierwsze
miejsca w trzech grupach walczących o

wejście do Ligi. Nic nie wskazuje na to,

aby Polonia zostale do tych rozgrywek
dopuszczona. -

KS Spatla — za młłe pozdrowienia z

Lądka-Zdroju serdecznie dziękujemy.

P. RadweAskl Warszawa.— radzimy na-

być w naszej administracji egzemplarze
Przeglądu Sportowego, w którycł) znaj-
dzie Pan odpowiedzi na wszystkie poru-

szone tematy.

Wojskowy KS Siedlce — sa pomyłkę
serdecznie przepraszamy, prosimy Jednak

pocać ostaleczny wynik spotkania z So-

kołem abyśmy mogli sprostować błąd .na-

szego korespondenta.
„EłjoE" ze Śląska — dziękujemy, nara-

zle nie skorzystamy.

Czytelnicy t lublina — Zdajemy sobie

debrze sprawę z tych braków, trudno Jed-

nak Jest pogodzić wszystkie życzenia Czy-
telników z ograniczeniami papierowymi.
Postaramy się Jednak zaradzić złu w mia-

rę możliwości,
T. z Werszawv — O jaki rekord chodz-7

światowy, Europy czy Polski?

nych dwu olimpijczyków Wołkowskiego
i Marchewczyka, którym zajęfcia zawodo-

we nie pozwoliły" na zwolnictue się z

pracy. Mistrza Polski Craeovig reprezen-

towali tylko Maciejko, Więcek i olimpij-
czyk Kowalski, który musiał jednak wy-

jechać do Krakowa po jednotygodnio»
wym pobycie.

ŚLĄSK NAJLICZNIEJSZY

Najliczniejszą grupę stanowią zawod-

nicy „Siemianowiczanki" Skarżyński', Bog
doi, Bromer, Ziaja, Przybyła, K. T, H.

przysłało czwórkę z Czorychem na ezele,
Wiślaków jest dwóch — Peter i Palus,
dwu warszawian Świcarz i Dolewśki, po

dwu zawodników przysłały „Siła" Giszo-

wiec, Pomorzanin i ŁKS. Starostą obozu

był Kowalski. Po jego wyjeździe funkcję
tę przejął Maciejko.

Zawodnicy moją bardzo pracowity
dzień. Program: 7,30 — 8,30 gimnastyka
i marszobieg, 8,30 — 9,00^ porządki, 9 —.

10 śniadanie, 10 — 12 gry, 12 — 13,30
lekkoatletyka, 13,30 — 15,30 obiad, 15,30
— 17 basen i masaż, 17 — 18 wykład
teoretyczne, 18 — 19 kolacjaj 19' — 21,30
spacer, rozrywki (kipo), 22 — 7,30 cisza

nocna. Zajęcia prowadzą instruktorzy Po>

pici i por. Zalewski.

W ramach gier obozowicze grali w pił
kę nożną z... kelnerami warszawskimi,
przygotowującymi się do meczu z kole-

gami z Poznania. Hokeiści roznieśli kel-

nerów, gromiąc ich 6:0. Najlepszymi pił-
karzami okazali się „Roch" Kowalski,
Fromer, Palus i Głąbik (Piast Cieszyn)«

WSZYSTKO
OLA SPORTU

do: piłki nointjt aiatkówk.

koszykówki* boksu
i pływania . .

•

polaca:

DOM HANDLOWY

I. PMJDAK i S-fcg
ŁÓDŹ, ulica PIOTRKOWSKA 83
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jr Maliszewski

Kucyki gazu!
o>

WIELE mnie oko nie myli,
to x panem ssanotonem sto

jęliśmy kolo siebie na lem meczu

Warszawa — Polska.
— Faktycznie rzeczywiście ponie-

kąd tak jest, Kropidłówski się na-

zywam.
— Z Powązek?
— Dobrze pan pamięta.
— Zdolność już mam takie, że jak

kogo raz przyuważę, to go pamię-
tani :ui cale życie. Zwłaszcza, że

pxn szanowny kurzajkie ma na iu>-

? sie.

| — To po ojcu. Każden Kropidłow
ski z naszej rodziny gdzieś kurzajkie

|j mieć musi. Czasem niewygoda z

3 tem jest, bo człowiek znaczony i w

I razie czcgo od karalnej odpowie-
dzialności wykręcić się trudno. Mój
ojciec miał dwie na czole.

— Pal sześć pańskiego ojca, pies
z niern tańcował i z jego kurzajka-
my, nie o tem chciałem s panem

po:n:'-jlć — tylko o naszych chło-

pakach.
— Jule. to się stało, że Warszawa

trzy do k.Hka jem wbiła, a w Szwe-

cji nie dali się 'zanadto zrobić, a

Finl.nulczykom fest kotka popędzili.
I gole podobnież jem. zasunęli, tak,
że mucha nic usiadła!?!

— Mogła pttna szanownęgo deta-

licznie ob'ihiić, je.lc aię io stało, bo

w „Przc;;ly'zie 'Sporlmvem" jestem
człowiekiem oczylanem juk rzadko

kto. . . .

— Uważasz pan, io było tak. W

Sztokholmie /tifrazie do przerwy by-
ła % naszemi krewa. Szwedziaki is

„komórki do wynajęcia się s niemi

bawili", jormalną drakie na boisku

z nich uskuteczniali. Dopieru dc-

rektor tej całej wycieczki do Szwe-

cji, zebrał naszych podczas przerwy

w męskiej ubikacji i mówi:

— Czy wy wiecie, co te Szwedki

na trybunach o was mówią? Kto tu

do nas z Polski przyjechał, się py-

tają, czy dzieciaki małoletniego
wzrostu, drużyna futbolowa, czy tru-

pa liliputów naturalne gracze czy

kucyki?!?

Nasze faktycznie po większej części
są chłopaki nie za duże, ale chole-

rycznie honorowe, to tył po przer-

wie wylcliceli na trawę cięte jak
wielka cholera i dawaj podgrywać.

Tak śię rozkopali ze złości, ze

jednego gołą do swojej tdąspęj' ro-

dowitej bramki wpędzili; Nieprzy-
tomne formalnie się zroEU i przez

to jedynie wynik byl jeszcze, jak
cię inogię — nie najgorszy.

W Finlandii też narazie Pohka

ruszała się troszkie langsam, po ma-

łutku, czyli, jak mucha w rosole.

Wtenczas derektor widzi, że zanosi

się na tragedie narodowa, schował

się za trybunę i krzyczy przez tubę:
— Kucyki za grzywy szarpane!
Chłopaki; jak to usłyszeli, pomy-

śleli, że to Finlandia tak się r nich

nabija, krew ich nagła zalała, takie- .

go dali gazu, że marmoladę 4 do 1

s Finlandczyków uskutecznili.

Dumę narodowe trzeba wiedzieć,
w które miejsce uszczypać.
Od tej pory jestem pewny, panie

Kropidłowski szanowny, że stale i

wciąż będziem innem narodowo-

ściom knoty w sporcie spuszczać.

Wystarczy krzyknąć tylko noszeni

graczom:
— Kucyki gazu!

WIECH

Atak wyszedł
to najważniejsza zdobycz ekspedycji

D'
HELSINKI, 18 września

RUGA z fcoler. wycieczka polskich
piłkarzy na Północ uwieńczona zo-

stała pełnym materialnym i moralnym
sukcesem. O ile w Oslo rozstawaliśmy
się z ekspedycją naszą w nastroju roz-

czarowania i obaw o dalsze losy pił-
karstwa, które niestety sprawdziły się w

ciągu dalszych reprezentacyjnych spot-

kań, to tym razem jesteśmy znacznie

lepszej myśli.
Wycieczka była udana w całym tego

słowa znaczeniu. Wynik sztokholmski

był niespodzianką międzynarodowego ka

libru. Mecz w Helsinkach, potwierdził
niektóre obserwacje z boiska szwedzkie-

go-

Naturalnie nikt nie jest na tyle naiw-

ny, by liczył już na ustawiczne dalsze

powodzenie. Czekają nas jeszcze w ro- !

ku bieżącym ciężkie spotkania, a moje. i

przykre niespodzianki — nie zmienią i

oiie jednak . dotychczasowego ośiągnię- I

eia. Poiega ono na tym, że udało się
wreszcie stworzyć pewien trzon, na któ-

rym 'będzie mbżna'oprzeć całą dalszą
pracę. Prawie we wszystkich liniach ma-

my graczy „stałych" i takich — którzy
się krystalizuję.

TRÓJKA ŚRODKOWA

Z impasu wyszedł przede 7>szystkim
napad. Trójka środkowa spisywała się w

obu spotkaniach bez zarzutu. Z przyjem-
nością stwierdzamy bardzo wydatną po-

prawę Spodziei. Grał on zarówno w

Sztokholmie jak i Helsinkach nietylko
ambitnie, co cechowało wszystkich za-

wodników, ale i inteligentnie. Mamy g<5
siale w pamięci, jak dawał się zakry-
wać środkowemu pomocnikowi Torpe-
do. Nauka nie poszła w las. Dzisiaj
Spodzieja nie tkwił na jednym miejscu.
Biegał tain i s powrotem ustawiał się i

utrudniał tym samym życie swoim opie-
kunom z przeciwnej strony. Był dosta-

tecznie szybki i obrotny umiał w potrze-

bie strzelić. O Graczu możemy nie pi-
ssć, gdyż robiło się to już wiele razy.

Popularny krakowski „Mietek", zyskał
sebie szybko uznanie zarówno widowni

sztokholmskiej jak i fińskiej. Kwalifi-

kacje jego są bardzo wysokie, to też gdy
bierze jeszcze na ambit i pracuje syl-
W'.'łka rasawego piłkarza uwypukla się
\i całej- pełni. , . uH-i-- •<

nera. W każdyiu razie ma w tej chwili

miejsce w reprezentacji zapewnione.

.Gorzej ma się sprawa z Barańskim,
aczkolwiek mamy do niego mniej pre-

tensji, niż inni. Jest on zgrany z Cieśli-

Doskonale spisywał się Gajdzik,
bardzo pracowity, ruchliwy i przy-

tomny. Mimo wątłej struktury, jest
Gajdzik bojowcem pierwszej klasy,

jaką wkracza. Trzeba jednak opano-

wać lepiej piłkę, nauczyć się dobre-

go ustawiania. Są to rzeczy, które na.

stąpią w miarę otrzaskania się-w wiel

grał bodajże najrówniej ze wszystkich kich bojach.

Panny Jaty
skaczą de

Tapper (Szwecja) zdobywa z kilku kr oków bramkę. Leży Janik, przypatruje się zastraszony Szczepaniak.

„PRZEMOWA" CIEŚLIKA

Cichy, małomówiący Cieślik przema-

wia tym doniośniej na boisku. Przema-

wia swym dobrym opanowaniem piłki i

ładnym strzałem. Mimo drobnej figury
dawał sobie dzięki tym walorom radę z

silnymi przeciwnikami. Hogenderf na-

reszcie się rozruszał. O ile w Pradze cał-

kowicie zawodził, co potwierdzali wszy-

scy koledzy, to zarówno w Sztokholmie

jak Helsinkach był czynnym współtwór-
ca zwycięstwa nietylko przez... strzelenie

jednej bramki. Hogendorf. posiada jesz-
cze hraki nad którymi będzie musiał po

pracować w myśl wskazań naszego tre-

WOZB otrzymał już pierwsze zamó-

wienie na bilety na mecz bokser; ti

ZSRR — Polska. Związki Budowie

proszą o zarezerwowanie 5000 miejsc.

kiem to leż razem ze Spodzieja stanowią

rozumiejący się naogół trzon. Barański

stara się, minio malino wzrostu ryzy-

kuje walkę. Truuno mu iść energicznie
na przebój i stąd c-ię-iU; cofania się i

próby obejścia przeciwnika. Jest to osta

teeznie również metoda, która ma jed-
nak ię słabą stron?, że hamuje akcję. Ba

rauskiego należy dalej obserwować i za

ciięeić go do wytrwałego kontynuowaniu
pracy.

A CO W POMOCY?

W pomocy Parpan wypadł tym razem

mniej efektownie, niż wd wszystkich
ostatnich .wypadach. Ściślej mówiąc po-

trzebował w ODU meczach nieco-cza-

su, by się należycie rozkręcić. Póź-

niej szło już dobrze. Przyczyną wa-

hania była zdaje się nerwowość. Par

pan szczerze przejmuje się grą i me-

czami, toteż łącznie z silniejszymi
wrażeniami podróży napięcie nerwo-

we było silne. Niemniej jednak jest
on nadal jasnym punktem drużyny i

ostoją w potrzebie.

w obu spotkaniach. Szczurek dopiero
„wprowadza się-". W meczu z Hel-

sinkami był pomocnikiem par excel-

lence ofensywnym, a więc spełniał
rolę, jaka przypada bocznemu pomoc

nikowi właśnie przy stosowaniu syste

mu „WM". A ponieważ Gajdzik trzy-

mał się zawsze raczej bardziej z tyłu,

więc też uzupełniali się debrze.

Szczurek musi nad sobą solidnie pra-

cować i powiedzieć sobie, że ma am-

bicję zostania czołowym graczem Pol

ski. W tym wypadku da się niejed-
no osiągnąć.

W obronie jest Flanek niezastąpio-
ną ostoją. Walczy bardzo zdecydo-
wanie, szybko i nieustępliwie; Walo-

ry te niwelują słabszy' wykop, Dener1
-

Janik jest znany, toteż nie ma po-

trzeby o nim wspominać, W kilku

słowach chcielibyśmy jeszcze pod-
kreślić, że gra formacji defensywnych
(pomoc plus obrona), wymaga jeszcze
pewnej konsc!'dacji i ustabilizo-

wania.

POD OPIEKĄ KUCHARA

W końcu podkreślić musimy dosko-

nałą kondycję zawodników, którą w

obu wypadkach przewyższyli reno-

mowanych pod tym względem przeci-
wników. Forma ich jest w wielkiej
mierze zasługą naszego trenera pań-

stwowego Wacława Kuchara,' który
jest jednak tylko nie tylko instrukto-'

rem, nauczycielem i kolegą, ale i naj
wuje nas jedynie prawa noga, dzięki j bardziej wymarzonym opiekunem !

niej Flanek zmuszony jest robić róż-

ne obroty, by nastawić się na nogę

lewą.
Z Włodarczyka będziemy mieli po-

ciechę. Poprawia się z meczu na

mecz. Dziś głównym jego atutem i kroku,
jest ambicja, energia i szybkość, z\

troskliwą niańką' wszystkich i każde-

go zasobu a. Nic dziwnego, że cieszy
on się u zawodników nie tylko mi-

rem, ale i wyjątkową sympatią, czego

dowody obserwowaliśmy na każdym

(Korespondencja własna)
Monte-Carlo, we wrześniu.

ł TT PŁYWACKIE mistrzostwa Euro

VI py miały wspaniałą opra-

wę. Pomijając już samo położenie ba-

senów w Monaco i Monte Carlo, or-

ganizatorzy położyli specjalny nacisk

nn piękno i estetyczny wygląd każ-

dego szczegółu, "Nadto mistrzostwa

przyniosły sukces sp<jrtowy: 2 rekor-

dy Europy i 1 — światowy, były więc
imprezą pełnowartościową. Szkoda,
że zabrakło Polaków na mistrzo-

stwach. Nie groziła nam kompromi-
tacja, a Czesi i Jugosłowianie, któ-

rzy, nie zajęli czołowych miejsc, byli
bardzo ciepło przyjmowani przez

publiczność.

NAJPOPULARNIEJSZYM zawo(d- •

nikiem mistrzostw był Francuz

Al ex Jany. Kiedy ustanowił on re-

kord świata na 400 ra st, dow., . oj-
ciec jego i dwie siostry, doskonałe

zresztą pływaczki, z nadmiaru rado-

ści rozpłakali się. Panny Jany wsko- •

czyły nawet do wody, aby ucałować

brata. Alex, chcąc wydobyć się z

siostrzanych uścisków, dał... nura pod
wocię.

7-LETŃI Jackie Vallerey, brat

mistrza Europy, był drugą po-

pularną osobą po Jany. Jackin jeafe
swe^o rodzaju fenomenem pływac-
kim. Bez trudu przepływa pięknyńa
crawlem 200 m i fachowcy wróżą
mu karierę jego utytułowanego bra-

ta.

NAJBARDZIEJ fair w.water

polo grali Szwedzi, najbrutal-
niejsi byli Włosi. Czarnowłosy Arena,
niezadowolony, z decyzji sędziegó,
rzucił piłkę w publiczność, Piłka 'tra-

fiła dziennikarza angielskiego. Wło-

chowi postępek ten uszedł na sucho,
gdyż sędz! 'owie nie zauważyli tego.

FRANCUZ Vigl, startujący na 1500 m

ma jedną nogę. Obok słynne-

go pływaka węgierskiego Csika, jest
to piękny przykład wyrobienia spor-

towego.

MISTRZYNI Europy w, skokach

z trampoliny, 19-letnia Fran-

cuzka Moreau,-dopiero V i -ed kilku

tygodniami przybyła do Europy z In-

dcchin.

JANY bijąc rekord świata ,na. 400

m osiągnął kolejno na każde 100

m: 1:1,9 —'l:2, — :2,6 — 1:10,6.- ,

. Ob.ęcgpy pa. mistrzostwach prezes

Związku Pływackiego

Szyss;

km, załatwić definitywnie sprawę

przystąpienia ZSRR do Międzyn. Zw.

Pływackiego. H. Oppenheinś.
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W poniedziałek po południu złapa-
łem w' hallu hotelowym tkwiącego xv

głębokim fotelu p. Lajosa Cseislera,

jednego z najlepszych, a może i na?- i

dalekiemn wysuwaniu się Parpana do

przodu i próbach włączenia się na

szóstego napastnika, to Cseisler ma

do niego pretens e o wychodzeń e da

%<*-SL
^

D.obny bez przeciwnika w Europie
Koniec walk ,w .turnieju w Forest | Ciekawe jest jednak porównani

Hills dał sygnał do. -układania list naj dwóch list ułożonych: jedna prze

lepszych grączy świata i europejskich
Okazuje się, i.a w, niektórych p.ozy-

.cjach sdania sa podzielone, co-do je-
dnego. tylko ogólna opinią jest zgo-

dna (— i nie mogło być inaczej). Naj-
lepszym amaiprskim. .tenisistą świata

i rakietą Nr 1 na liście światowej jest
Amerykanin Jack Kramer. Co do je-
go prymatu nie może być wątpliwo-
ści.

pr;

Francuzów, druga przez Czechów.

Pierwsza brzmi: 1. Kramer, 2. Dro-

bny, 3. Parker, 4. Schroeder, 5. Brom

wich, 6. Pails, 7. T." Brown, 8. Mul-

loy, 9. Falkenburg, 10. Patty.

Druga (czeska): 1. Kramer, 2. Schroa

der, 3, Parker, 4. Bromwich, 5. Dro

niewej ze specjalnym uwzględnieniem
nowych sił.

P. Cseisler potwierdza też moją o-

pinię, że Szwedzi grali słabo nie tyl-
ko z racji silnego oporu przeciwnika.

Byli mniej ruchliwi, niż zawsze, nie

myśleli o kombinacji, nastawiali się

DRUŻYNA piłkarska „Karpatczy-
ków" wzięła udział — zgodnie a

naszą zapowiedzią —

w rozgrywkach o

puchar amatorski Anglii. Do rozgrywek
tych zgłosiło się w sezonie bieżącym
ponad tysiąc drużyn, które podzielono
na szereg grup.

Zespół „Carpathians" zaliczony został

do grupy hrabstw Berkshire, Oxfordshi-

re i Buckinghamsłiire.

Ostatniej niedzieli rozegrano rundę
przedcliminacyjną, po której około

dwustu klubów odpadło' od dalśzycb
gier. ,

Karpatczycy mieli za przeciwnika sil-

hogendorf podaw do Snodziei i za,ch
le. będzie 3:1. Fraumeni z meczu Pul

shu — Finlandia, ictorv przyniósł nam

zasluzone zwycięstwo.

Sepszego trenera, jakiego posiada w

obecne; chwili Szwecja. Ucięliśmy so-

Jifflil

Lekarska .poradnia sportowa już w

'
a-zyszłym tygodniu wznawia swą dnia-

'ziałalność. Będzie się ona znajdowała

gmachu warszawskiej YMCA pod dy-

cją dra Albrechta.

Walne zgromadzenie KS Grochów od'

Izie się za dwa tygodnie. Zwołane zo:

!: e celem zmiany "nazwy klubu. •

Bokserzy Grochowa rozpoczęli' w po-

niedziałek nowy
—

1
dwutygodniowy ^obóz

•kondycyjny w Otwocku

bny, 6. T . Brown, 7. Pails, 8. Mulloy, I feie
- ksótką pogawędkę. Tym razem

9. G . Brown, 10. Falkenburg. j chodziło o wymianę opinii o polskiej

Charakterystyczne jest, że Czesi tr.t
dr

«
ż Vni o' bez

«dnych grzecznościo-
mo wszystko klasyfikują Drobnego na

obs *° nek
-

5-ej pozycji, mimo, Że Francuzi daja j
nasze niemal całkowicie s:ę

Czechowi drugą lokatę. Sądzimy, że
!

pokrywały. P - Cseisler zgodził się re

jednak jest w tym nieco przesady i! w

zupełności, że grą zespołu pol
Czesi mają zupełną rację.. Drobny
wprawdzie w Europie nie ma prze-

ciwnika, natomiast na świecie ustępu-

je jednak co najmniej jeszcze 4-rem

graczom.

Osobiście mielibyśmy zastrzeżenia

dc. lokat Parkeia i G. Browna i dla-

tego 'nasza lista wyglądałaby nastę-

pująco: 1. Kramer, 2. Parker, 3. Schroc

der, 4. Bromwich, 5. Drobny, 6. Pails,
7. T. Browp, 8. Mulloy, • 9 . . Falken-

burg, 10,. C. Long.

Klasyfikację tenisistów Europy omó-

wimy następnym razem, (sg)

skiego składała się z akcji na bardzo

wysokim poziomie i nagłych kompro-
mitująco nieudolnych wysiłków.

Atak na ogół podobał ,się naszemu

węgiersko - szwedzkiemu przyjacielo-
wi, natomiast ma poważne zastrzeże-

nia co do gry całego bloku defensyw-
nego. Operował on w ten sposób, że

ntrata jakichś dziesięciu bramek leża-

ła również w granicach możliwości,

Lajos podkreśli! z naciskiem i do-

maga się poprawy, gdyś może dojść
kiedyś do uieprzyjemności. Jeśli wy-

suwałem zastrzeżenia przeciw zbyt

przodu i oddawanie piłki przeciwni-
kowi, co momentalnie powodowało
przeniesienie się gry pod własną bram

kę, gdzie powstała wskutek nieobec-

ności środkowego pomocnika luka.

Tym razem obeszło się bez specjal-
nych „nieszczęść" w znacznej mierze

i dlatego, że wszyscy pracowali bar-

dzo ofiarnie i w skomplikowanych mo

mentach jeden rzucał się w bój za

drugiego. j
Cseisler uważa,' że powinniśmy je-1

dnak szukać piłkarzy bardziej sil-1

nych i rosłych, gdyż w poważnej wal

ce międzynarodowej, gdy gra pójdzie
„na noże", nasze zbyt lekkie wagi za-'

wiodą. Trener przypomina przy tym,

że i dawniej mieliśmy graczy niskich,
ale krępych i mocnych w sobie.

. Zgadzamy się całkowicie z tego ro

dzaju opinią,. która obliczona jest na

dalszą metę. Wie to zresztą również

nasze kierownictwo, które bynajmniej
ssie myśli poniechać akcji wyszkole-

raczej na akcje indywidualne. Wypro ny ZCspół Slougli Centre F, C., który wy

wadził ich też z uderzenia opór, na
1

stąpił do meczu z Polakami w swyiii
jcki s:e natknęli. Wyszli

:
bowiem na najsilniejszym składzie. Zawody odbyły

boisko, przekonani o swoim łatwym się w Slougli Bucks wobec 3000 widzów,
zwycięstwie. Zaskoczy! Ich też sposób Drużyna polska zagrała lepiej, niż na

g"?y Polaków, do którego nie są przy ostatnich zawodach towarzyskich i od-

zwyczajeni, W obliczu krótkich przy- niosła zasłużone i zdecydowane zwy-

ziemnycb podań, stracili własną ma- eigstwo w stosunku 4:0 (1:0).

todę g'ry i nie zawsze wiedzieli, jak Skład „Carpathians" brzmiał następu-

należy reagować. j jąco: Piskozub, Krupa, Strzączek, Adam

Na ten temat mówiłem również z ski, Junger, Siyliński, Habov.ski, Honzs^

red. Ekloiem, który uważa, że nie- ! Ślubowski, Węgrzyk, Sitko,
dzielna nanczka bardzo się przyda je- Najlepiej zaprezentowała się na tych
go rodakom. Przekonali s:ę, śe nie | zawodach obrona polska, zwłaszcza Pi-

znają jeszcze wszystkich możliwości! skozub znajdował się w doskonałej f»r-

futbolu. | mie. Ponadto wyróżnić należy Adam-

Torsten Tegner, który wczoraj skiego w pomocy oraz Sitkę i ślubów-

chciał w czasie przerwy założyć się,' skiego w napadzie,
że rodacy jego wygrają różnicą pię-1 Bramki zdobyli: Ślubowski (2), Wę-
ciu bramek, dzisiaj stwierdził już,

1'żegrz

yk i Sitko,
jeśli Polacy spotkaliby się Szwe-

dami w finale olimpijskim, to ze swym

nierównym sposobem gry musieliby
jednak ustąpić pola wynikiem jakimś
4:2, gdyż w decydującym momencie

szwedzka, opierająca się na pewniej-
szych elementach, niż niedzielna pol-
ska.

Pod tym względem ma, zdaje się,
słuszność. T. M.

ARESZT GIPSOWY"

BEŁDOWSEIEGO

Bełdowski jeszcze dwa tygodnie będzie

miał nogę w gipsie. Wypadek nastąpił

przy złym stąpnięciu na korcie.

W dn. 12 października, kiedy pitkaf-
ska roprezcntacja śląska, walczyć bedzio

z Warszawą, w Katowicach, o pucher Ka-

łuży, druga drużyna śląska, wyjedzis. do

Częstochowy, gdzie grać bądzio z rspr.

tamt. OZPN.

WARUNKI. FRENUMERATT

od dnia 1 listopada

miesięcznie zł 12.—

kwartalnie . . . . . .... zł 208.—

Wpłacać wyłącznie na adros Administra-

cji — Warszawa, ul. Molrolowska S

„Przegląd Sportowy", konto P. K . 0.1 -192$

CENY OGŁOSZEŃ

zś 1 mm w łokćelo łzerokotćt teetrip)
szpalty — <0 zł, Iłustym drukiem .1.00-^,

' droicj.
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